
(Od własnego korespondenta „Narodowca")

Londyn w sierpniu 1952
Kiedy propagandziści gen. Andersa 

z Pragierem na czele urządzili na prze­
łomie lat 1944—45 ową słynną wysta­
wę w Rzymie, na której widniała ma­
pa z proponowaną granicą Polski na 
Dnieprze, nie pamiętali z pewnością o 
przysłowiu, że „chciwy dwa razy tra­
ci”, a nienawidzili Sikoiskiego i Miko­
łajczyka właśnie dlatego, że ci dwaj 
mężowie stanu rozumieli, iż polityka 
jest sztuką osiągnięcia tego, co jest 
w danej chwili możliwe, a nie tego, co 
by się chciało mieć. W rzeczywistości 
cała wystawa okazała się laniem z gó­
ry wody na młyn obecnego niemiec­
kiego rewizjcnizmu.

Niezależnie bowiem od powtórzenia 
przez „Die Tat” poglądów gen. Ander­
sa rezygnujących z Odry i Nisy, krę­
cący się po Londynie rzeczmcy rewi- 
zjonizmu niemieckiego na tę właśnie 
mapę się powołują. Uzasadniając rze­
komą konieczność pozyskania Niemiec 
dla Zachodu — przeciwko Sowietom, 
zbijają oni argument o niemożliwości 
ponownego skrzywdzenia Polski — a 
proponują „wspaniałomyślne” odszko­
dowanie jej kosztem Rosji! Nie mó­
wią naturalnie o tym, kto ma nam dać 
odszkodowanie. Na pytanie to odpo­
wiedzieliby, gdyby chcieli być szcze­
rzy, że winniśmy je sobie sami wziąć!

Nie jest to propozycja nowa, gdyż 
Hitler, Goebbels i Goering pchali nas 
na Ukrainę przeciw Rosji, aby móc żą­
dać od nas Gdańska, Pomorza itd.

Rewizjonistom niemieckim chodzi 
tak samo jak Hitlerowi, tylko o Zie­
mie Odzyskane. Nie zapomnieli by­
najmniej o swoim -ewizjoniźmie przed 
wojennym, kiedy żądali „zwrotu” ziem 
„zabranych” im w Wersalu. Hitlerow­
cy mieli bardzo konkretny plan w tym 
względzie już 1936 Gdziekolwiek 
niemieccy dowódcy i dygnitarze par­
tyjni przed wojną r. 1939 spotykali Po 
laków, niezwłocznie otaczali niespodzie 
wanego gościa polskiego i — niemal z 
miejsca — zaczęli rozpływać się nad 
wspaniałymi widokami „sojuszu polsko 
- niemieckiego” (jak nazywali Becko- 
wy „układ o nieagresji”)! Podobnie 
jak Goering, kiedy był u Piłsudskiego, 
lub kiedy rozmawiał z Lipskim (patrz 
polska Biała Księga) zapowiadali 
wspólny polsko-niemiecki marsz na 
Rosję, celem „likwidacji bolszewizmu” 
i „znalezienia przestrzeni kolonizacyj- 
nej”, drogą „usunięcia Rosjan, Biało­
rusinów i Ukraińców poza Dźwinę i 
Dniepr conajmniej”. Wówczas Polska 
„odstąpiłaby Rzeszy Śląsk, Wielkopol- 
skę i Pomorze” (conajmniej) i inne 
ziemie aż po Niemen, Bug, Bzurę, Raw 
kę, Pilicę i Skawę. W zamian Polska 
otrzymałaby ziemie zabrane Sowietom, 
wraz z Litwą; stałaby się ona „mo­
carstwem od morza do morza” i otrzy­
małaby od Rzeszy najdalej idącą po­
moc gospodarczą i finansową, celem 
„budowy nad Dnieprem miast, dróg i 
kolei itp. inwestycji, które by wspa­
niałością przyćmiły utracony Poznań”.

Taki „plan” zdaniem Niemców miał 
trafić do przekonania b. polskim zie­
mianom kresowym. Niemcy ujeżdża­
ją więc dziś, wobec polskich ziemian 
i ich przyjaciół, na tym samym koni­
ku, jakiego dosiadali Goering i Goeb­
bels, kiedy rozmawiali z Polakami lub 
byli w Polsce.

Po kampanii wrześniowej, Niemcy 
włączyli do „Reichu” dość dokładnie 
ziemie polskie, które niezmiennie od 
wieku pragnęli zdobyć dla Niemiec.

W czasie wojny podczas przesłucha­
nia mnie przez gestapo, bardzo wyso­
ki dygnitarz pytał mnie się m. in. o 
miejsce pobytu p. Lipskiego i St. Mac­
kiewicza, zaznaczając, że „Fuehrer” 
chętnie widziałby ich na czele „państwa 
polskiego”, które „zamierza powołać 
do życia”. Szczególnie mu się podo­
bało, że Mackiewicz dostał się do Be- 
rezy za krytykowanie Becka, gdy 
„zdradził zaufanie Fuehrera” (przez 
sojusz z W. Brytanią). Gdy w ciągu 
dalszego przesłuchania „potwierdzi­
łem” widoczne jego obawy przed „wia- 
rolomstwem” Sowietów, odpowiedź je­
go była znamienna:

statystycy niemieccy obliczają ilość 
zniewolonych kobiet na 4 miliony, a za 
bitych na 3 miliony) — lecz i strach 
przed potęgą Sowietów przeszkadza 
propagandzie za wznowieniem sojuszu 
niemiecko - sowieckiego. Większość 
Niemców wołałaby dziś niewątpliwie 
rozbicie Rosji, jeżeli sen wielu o „neu­
tralnych” Niemczech pomiędzy Wscho 
dem a Zachodem okaże się niereal­
nym.
Stąd właśnie te gorączkowe próby nie 

mieckie znalezienia wśród ujarzmio­
nych narodów amatorów na naśladowa 
nie czeskiego gen. Prchali. We wspól­
nym froncie przeciwrosyjskim (propo 
ncwanym m. in. przez delegatów nie­
mieckich na ostatniej konferencji śród 
kowo-wschodnio-europejskiej w Lon­
dynie), Niemcy stanęłyby na czele 
„krucjaty”, „zimnej” czy ’,gorącej”; 
mającej na celu oswobodzenie narodów 
ujarzmionych — pod oczywistym wa­
runkiem dyktowania icli granic! Z 
lekkim sercem poświęcani są w tych 
planach Ukraińcy i Litwini itd., byle­
by Polacy i Czesi pogodzi’! się z „po­
wrotem” Niemców na ziemie „koloni­
zacji niemieckiej”. W mowie wygło­
szonej niedawno w USA, prof. Hall­
stein, sekretarz stanu Spraw Zagranicz 
nych rządu w Bonn, dał wyraz myśli 
o takiej krucjacie!

Są to oczywiście pomysły Niemców, 
nie wierzących w możliwość porozu­
mienia pomiędzy Wschodem a Zacho­
dem. Ale takich jest bardzo, bardzo 
wielu. Jak pisze „Intelligence Di­
gest”, kontrgraczami dzisiejszej słabej 
demokracji niemieckiej, :.ie są ani na­
ziści, ani komuniści, lecz zwolennicy 
mcnarchicznych, wielkoniemieckich 
tradycji, coraz popularniejsi i wśród 
młodzieży. Wierzą oni w wojnę — (o 
ile nie będzie wojny domowej w Rosji 
w razie śmierci Stalina!). Sam roz­
mawiałem niedawno z Niemcem („de­
mokratą”), który wprost wyśmiał ja­
ko obłęd wszelką myśl o możliwości 
bezkrwawego zakończenia „zimnej 
wojny”. Większość Niemców jest dziś 
niewątpliwie za — zbrojnym udziałem 
w „jedności europejskiej”; aie za cenę 
wolnej ręki na wschodzie w odpowied­
niej chwili.

Co na to nasi entuzjaści zbrojnej 
krucjaty ?

Nie wolno lekceważyć tego niebez­
pieczeństwa dlatego tylko, że w tej 
chwili na pogrom Sowietów się nie za­
nosi. Gra Stalina jest zbyt wielka, by 
jego przegrana — którą daj Boże — 
nie miała pociągać nieobliczalnych mo 
żliwości. Lepiej baczyć zawczasu, by 
wolna Polska, zamiast nad Odrą, nie
znalazła się nad Dnieprem. Ar.
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Powódź w południowo-zachodniej Anglii
22 osoby utonęły, 17 zaginęło, straty oceniane na 7 milionów funtów
Londyn. — Obszar południowo - za­

chodniej Anglii w okręgach północne­
go Devon i Samerset nawiedziła w pią­
tek katastrofalna powódź, spowodowa­
na przez gwałtowne deszcze. Opady 
deszczu w jednym dniu dochodziły do 
25 centymetrów.

Dwie rzeki Wschodnia i Zachodnia 
Lyn tak wezbrały gwałtownie, że po 
zlaniu się w jedną potężną falę, otoczy­
ły miasto Lynmouth, które leży w wi­
dłach obu tych rzek. Miasto zostało 
zalane, a rzeka zmieniła swoje koryto. 
W ciągu 15 minut poziom Lyn podniósł 
się o 4 metry 60 cm. i wynosił w mo­
mencie największego nasilenia 7 me­
trów wysokości. Władze miejskie w za­
lanych miastach podają oficjalnie, że 
dotychczas utonęło 22 mieszkańców. 
Brak wiadomości o dalszych 17 oso­
bach. Panuje obawa, że 35 do 40 osób 
straciło życie w powodzi.

Straty materialne szacowane są na 7 
milionów funtów.

Wody powodziowe uniosły wiele do­
mów, hoteli, sklepów i kawiarni. Od­
działy wojskowe, straże pożarne i poli­
cja ewakuowały miasto Lynmouth oraz 
inne zagrożone miasteczka.

W ciągu niedzieli saperzy użyli ma­
teriałów wybuchowych w mieście Lyn­
mouth, by zmienić bieg rzeki Lyn, któ­
ra płynie przez środek miasta. Zwalono 
wiele domów i zwozi się wielką ilość 
worków z piaskiem, by zablokować 
wody i skierować je w innym kierun­
ku.

Wśród mieszkańców miejscowości

Księżę Filip otworzył 6. Międzynarodowy 
Festiwal Muzyki i Dramatu w Edynburgu
EDYNBURG. — Książę Filip dokonał w 

niedzielę otwarcia w Edynburgu 6. Między­
narodowego Festiwalu Muzyki i Dramatu w 
obecności przedstawicieli 40 krajów. W po­
niedziałek zespół operowy z Hamburga wy­
stąpił z operą Mozarta.

se

Nowi turrści w Paryżu

Barbrook największą tragedię przeżył dzenia sanitarne i kanały w kilku mia­
63-letni pocztylion, Tom Floyd, który 
stracił w powodzi żonę, syna, córkę, 
zięcia i dwoje wnuków. 3 skautów obo­
zujących pod namiotami nad brzega­
mi rzeki Lyn zostało uniesionych przez 
wezbrane wody.

W okręgu, nawiedzonym przez po­
wódź zniszczone są przewody elektrycz 
ne, rurociągi gazowe i sieć telefonicz­
na.

Wojsko przesłało powodzianom znacz 
ne ilości ciepłych koców, lekarstw i 
żywności.

W niedzielę trąba wodna nawiedziła 
jeszcze i tak już zniszczoną okolicę. — 
Sytuacja w Devon i Somerset jest po­
ważna. Władze obawiają się chorób za­
kaźnych, gdyż powódź zniszczyła urzą-

—

stach.

Królowa Elżbieta II 
przesiała wyrazy współczucia dla powodzian

LONDYN. — Na wieść o tragedii wielu ty­
sięcy osób, dotkniętych powodzią, królowa 
Elżbieta II przesłała w niedzielę na ręce 
burmistrzów i władz w Devon i Somerset wy­
razy współczucia dla ciężko doświadczonych 
przez powódź rodzin. Równocześnie królowa 
przesłała pomoc pieniężną dla powodzian, za­
początkowując specjalny fundusz narodowy 
na ofiary powodzi.

Minister odbudowy miast, Mac Milan, za­
powiedział, że rząd opracuje szybką pomoc 
dla miast i wiosek, zniszczonych lub uszko­
dzonych przez powódź, jakiej nie pamiętają 
mieszkańcy południowo-zachodniej Anglii.

Rzeczoznawcy oceniają, że trzeba będzie 
około 6 miesięcy, żeby oczyścić z mułu i od­
budować najbardziej zniszczone obszary.

Powrót Pielgrzymki 
Wychodztw a Polskiego 

z Lourdes
Lens. — W poniedziałek o godzinie 

11,5 powrócił do Lens specjalny pociąg 
z pielgrzymami, uczestniczącymi w do­
rocznej pielgrzymce wychodztwa pol­
skiego do Lourdes. Wszyscy pielgrzy­
mi są zachwyceni swą podróżą. Po­
wrót odbył się bez przesiadki.

Była to największa z dotychczaso­
wych pielgrzymek polskich do Lour­
des. Wzięło w niej udział ponad 2 ty­
siące pątników ze wszystkich prawie 
ośrodków polskich na Zachodzie. Jak
wiadomo, kierownikiem 
był ks. prób. Januszczak 
nes.

Duchowieństwo polskie

pielgrzymki 
z Sallaumi-

reprezento-

„Jeśli pójdziecie z nami, nowe państwo pol­
skie może liczyć na odszkodowanie na wscho­
dzie, choćby po Dniepr, kiedy Fuehrer zrobi 
porządek z bolszewikami; daję panu krótki 
czas do namysłu”...

(Wiedziałem wtedy, że muszę wiać 
czymprędzej, póki terror, już szaleją­
cy w Wielkopolsce nie dosięgnie War­
szawy; nazajutrz nastąpiły aresztowa 
nia profesorów w Krakowie.)

Aczkolwiek nieprzejednany opór na 
rodu przekreślił początkowe rachuby 
niemieckie (na znalezienie ąuislingów) 
myśl o „Polsce nad Dnieprem” prze­
trwała wojnę. Pokutuje ona obecnie 
w mózgownicach wielu niemieckich re 
wizjonistów, liczących się z konieczno­
ścią istnienia Polski, lecz przeciwnych 
rezygnacji z dawnych zaborów, łącznie 
z przyłączonym przez Hitlera do Rze­
szy „Warthegau”-em. Nietylko wspom 
nienia barbarzyństw armii czerwonej 
w Niemczech w 1945 r. — (Dokładni

Rozbił się samolot 
w czasie popisów lotniczych 

2 zabitych 1 ranny
CAEN. — W czasie popisów lotniczych w 

May-sur-Orne, kilka kilometrów od Caen 
wydarzył się tragiczny wypadek. Samolot ty­
pu „Tiger-Moth”, pilotowany przez p. Mila 
Lecoeur. kupca z Mezidon, rozbił się na lot­
nisku, na oczach przerażonych widzów. Pilot 
oraz znajdujący się w samolocie pasażer, p. 
Daniel Lecompte, dla którego był to 
„chrzest powietrzny”, ponieśli śmierć na 
m ejscu. Jeden z widzów, p. F. Gruchet, któ­
ry stał niedaleko miejsca katastrofy, został 
ciężko ranny.

Olbrzymi pożar lasów na Lazurowym Wybrzeżu 
Liczni ranni i poparzeni. — Ludność opuszcza 

w pośpiechu zagrożone miejscowości

wane było przez ks. prałata Kwaśne- 
nego, Rektora Polskiej Misji Katolic­
kiej we Francji, ks. prałata Staniszew­
skiego, Rektora Polskiej Misji Katolic­
kiej w Anglii, O. Efrema, Rektora Pol­
skiej Misji Katolickiej w Holandii o- 
raz 26 innych księży.

W czasie pobytu w Lourdes nastą­
pił wypadek nagłego przyjścia do zdro­
wia 7-letniej Eliany Cichoszewskiej z 
Harnes. Dziewczynkę zawieziono do 
Lourdes na wózku. Po pierwszej ką­
pieli w cudownym źródle, nastąpiła na­
gła poprawa w stanie zdrowia dziew­
czynki, a po drugiej mogła już chodzić. 
Wypadek ten pozostawił głębokie wra­
żenie na wszystkich pątnikach.

Szczegółowe sprawozdanie z piel­
grzymki ukaże się w jednym z następ 
nych numerów „Narodowca”.

20 rannych w wypadku kolejowym w Anglii
LONDYN. — 20 pasażerów odniosło różne 

obrażenia, gdy lokomotywa najechała na tyl­
ne wagony pociągu osobowego, stojącego na 
dworcu w Carlisle.

Nicea. — W lasach między Cannes, 
Antibes, Grasse i Vence powstał w nie­
dzielę pożar, który wkrótce przybrał 
rozmiary katastrofalne. Ogień wy­
buchł w kilku punktach. Główny o- 
środek pożaru, w rejonie Mougins zo­
stał zlokalizowany w ciągu rana, jedna 
kowoż na skutek wiatru ogień rozsze­
rzył się znowu w godzinach popołu­
dniowych.

Wkrótce kłęby czarnego dymu po­
częły się wznosić w różnych miejscach.

Do gaszenia ognia przystąpiły na­
tychmiast straże pożarne z Nicei, Can­
nes, Grasse i Antibes oraz oddział żan- 
damerii i wojska. W akcji tej wzięło 
nadto udział szereg letników obozują­
cych pod namiotami w lasach Valbon- 
ne.

W tej właśnie okolicy pożar począł 
zagrażać najbliższym fermom. Władze 
wydały natychmiast nakaz ewakuacji 
tej miejscowości. Z kilku innych za­
grożonych wiosek ludność ucieka sa­
ma, unosząc na wózkach, taczkach itp. 
co tylko da się uratować.

Szereg osób spośród gaszących po­
żar odniosło rany i poparzenia. Jedna z 
letniczek była właśnie na przechadzce, 
kiedy nagle została otoczona z trzech 
stron morzem płomieni. W czasie ra­
towania się, odniosła ciężkie poparze­
nia. W stanie groźnym odwieziono ją 
do szpitala w Antibes.

Na skutek zniszczenia przewodów 
elektrycznych, kilkanaście miejscowo­
ści zostało pozbawionych prądu. Nadto 
komunikacja telefoniczna z tymi punk 
tami została zerwana.

W niedzielę wieczorem około godzi­
ny 8-ej, wiatr ustał i zdawało się, że 
pożar zostanie ugaszony. Tymczasem w 
dwie godziny później wiatr począł dąć 
na nowo, z jeszcze większą siłą, roz­
niecając ugaszone już ogniska. Akcja 
ratunkowa trwa dalej.

Nie sądzi się, aby pożary te były 
dziełem zbrodniczej ręki. Według oce­
ny rzeczoznawców, zostały one spo­
wodowane suszą. Jakkolwiek pożary 
lasów na Lazurowym Wybrzeżu nie 
należą do rzadkości, to jednak nie pa­
mięta się od 40 lat, by przybrały one 
tak olbrzymie rozmiary. Akcja ratun­
kowa trwa dalej.

Eksplozje składów amunicji
Maleńkie składy amunicji, znajdujące się 

w płonących lasach, eksplodowały. Na szczę­
ście nie było ofiar.

*
Burze gradowe zniszczyły winnice 

w środkowej Francji
Ponad milion franków strat

CLERMONT-FERRAND. — Gwałtowna 
burza gradowa przeszła nad znaczną częścią 
dep. Puy de Dome .Winnice o łącznej powierz 
chni około 2.000 ha zostały zniszczone. Naj­
bardziej ucierpiały okolice Beaureagrd, Eve- 
que, Vertaizon, Dallet, Mezel, Cournon, Chau 
riat. Według pobieżnej oceny, straty wyno­
szą ponad miliard franków.

*
Huragan kolo Nancy

NANCY. — W czasie huraganu, jaki prze­
szedł w sobotę po południu nad wschodnią 
Francją, szereg linii telefonicznych zostało u- 
szkodzonych. W niektórych okolicach drzewa 
zostały powyrywane z korzeniami.

Stodoła zawaliła się na grupę ludzi
1 zabity, 7 rannych

TULUZA. — W miejscowości Fayrac (lite 
Garonne), zawaliła się będąca w budowle sto 
dola. Ośmiu pracujących tam robotników 

zostało przygniecionych różnymi belkami. —- 
Mimo natychmiastowej pomocy, jeden z nich, 
42-letni L. Beziat zmarł. Pozostałych 7 od­
niosło rany, w tym niektórzy bardzo ciężkie.

Los 29 sądzonych robotników
■■

■
(Foto: Record)

W czasie świąt 15 — 17 sierpnia przybyli do Paryża liczni turyści zza granicy. —- Na 
zdjęciu widzimy przed paryską Operą grupę turystek w rozmowie z policjantami - tłu­

maczami.

w rfkii gen
Aleksandria. — Trybunał wojskowy, 

sądzący 29 robotników w Kafr El Da- 
wara odroczył ogłoszenie wyroków. 
Sprawa znajduje się obecnie w rękach 
generała Naguiba. Oskarżeni robotni­
cy odpowiadają za wywołanie zaburzeń 
w fabryce tekstylnej „Misr”, za pod­
palenie bawełny, zabicie policjanta, po­
ranienie 9 innych, oraz za zniszczenie 
maszyn. Sam generał zadecyduje o ich 
losie.

Policja wojskowa aresztowała w nie­
dzielę szefa policji cywilnej v» Kafr El 
Dawar za niepodjęcie na czas zarzą­
dzeń, by zapobiec wypadkom w fa­
bryce.

W poniedziałek na 10.500 robotni­
ków podjęło pracę 3.500.

Policja wojskowa strzeże nadal fa­
bryki.

Rekordowe zbiory w Kanadzie
Ottawa. — Kanadyjski Instytut Sta­

tystyczny podał do wiadomości, że te­
goroczne zbiory w tym kraju biją 
wszelkie dotychczasowe rekordy, zwła­
szcza jeśli chodzi o pszenicę.

W żałobnym hołdzie ofiarom katastrofy kopalnianej w Lourches
Lourches. — Jak już donosiliśmy w 

poprzednim numerze, olbrzymie rzesze 
ludności wzięły udział w sobotę 16 
sierpnia, w pogrzebie 6 ofiar wybu­
chu gazów w kopalni w Lourches. 
Przeszło 10.000 osób przybyło, aby po­
żegnać tych, którzy padli na posterun 
ku pracy. Przed merostwem w Lour­
ches, w czerni żałoby ustawiono sześć 
dębowych trumien pokrytych kwiata­
mi.

Wszyscy górnicy z kopalni „Schnei­
der” ustawili się w swym stroju pra­
cy, a na ich twarzach widniała boleść. 
Wzruszenie widać było również na twa 
rzach licznych przedstawicieli urzędo­
wych wobec nieszczęścia jakie dotknę­
ło osiem rodzin górniczych.

Wśród przybyłych osobistości znaj­
dowali się między innymi: pp. Saunier, 
sekretarz generalny Prefektury, repre­
zentujący rząd, Olivier Mouton, radca 
generalny i mer miasta Lourches, po­
słowie do Zgromadzenia Narodowego z 
Północy: p. Devroe, sekretarz general­
ny podprefektury w Valenciennes, Mgr 
Leduc, wikariusz generalny, reprezen­
tujący Mgr. Cholet, arcybiskupa Cam­
brai, major Taffin, przedstawiciel do­
wództwa 2 Okręgu wojskowego, przed­
stawiciele kopalni: pp. Bezeilhac, Si­
gnal*, Berruyer, Faivre d’Arcier, liczni

merowie okolicznych miast, przedsta­
wiciele organizacji syndykalnych i kul­
turalnych.

Ten powszechny smucek i wzrusze­
nie spotęgowało nagle ponure wycie 
syreny. Serca ścisnęły się jeszcze bar­
dziej i łzy polały się z oczu.

Nastąpiły żałobne . przemówienia. 
Pierwszy zabrał głos p. Saunier.

Złożył on najserdeczniejsze wyrazy współ­
czucia rodzinie i dodał :

„Jeszcze raz Zagłębie Górnicze w Północ­
nej Francji okryło się żałobą. Kopalnia zno­
wu kazała sobie zapłacić ciężką daninę”. — 
Wskazał on następnie na wspaniałą solidar­
ność braci górniczej w organizowaniu pomo­
cy dla rodzin zabitych i rannych i zapewnił, 
że obecna katastrofa okryła żałobą nie tylko 
Zagłębie górnicze, lecz cały kraj.

Jako drugi przemówił mer Lourches, p. O- 
livier Mouton. Wyraził on ból i żałość miej­
scowej ludności górniczej i powiedział : „Zna 
liśmy ich wszystkich : Ludwika Horon, Emi­
la Librę, Nikodema Wrzeszczyńskiego, Glo- 
vanii Marino, Lucjana Lancelin, Jana Szcr- 
menta. Dzielni byli i mimo tego, że wiedzie­
li co ich może spotkać, szli ochoczo do pra­
cy. Obecna katastrofa potwierdza jeszcze raz, 
że górnicy stanowią korporację najbardziej 
wystawioną na poświęcenia. O tym Władze 
muszą pamiętać”.

Po złożeniu rodzinom ofiar wyrazów 
współczucia, mer Lourches zakończył. „Mę­
czennicy kopalni i obowiązku, w Imieniu tu­
tejszej ludności i całego kraju żegnam was!"

W im‘en I u zarządu kopalń przemówił p. 
Faivre d’Ancier, dyrektor kopalni Schneider.

Jako ostatni przemówił delegat górniczy

kopalni Schneider, p. Charles Lemoine. Od­
czytał on najpierw słowa współczucia ran­
nych w katastrofie górników, przebywają­
cych w szpitalu ,a mówiąc o obowiązkach i 
ciężkiej pracy górnika, oświadczył, że w ko­
palni brak jest jeszcze dostatecznych środ­
ków zabezpieczenia życia. Składając wresz­
cie wyrazy współczucia rodzinom ofiar kata­
strofy, wskazał na wspaniały objaw solidar­
ności miejscowej ludności. Podał jako przy­
kład małego chłopca, który w jednym ze 
sklepów zamiast kupić sobie cukierków od­
dał 5 fr. na urządzaną zbiórkę dla rodzin 
ofiar.

Po zakończeniu przemówień, wszyscy uda­
li się do miejscowego kościoła. Trumny zmar 
łych nieśli koledzy pracy. Mały kościółek nic 
mógł pomieścić przybyłych na pogrzeb. Po 
uroczystych egzekwiach, odprawionych przez 
ks. Descarpentries, orkiestra kopalni Lour­
ches odegrała marsze żałobne i cały orszak 
udał się na miejscowy cmentarz, gdzie w o- 
becnoścl przedstawicieli władz i społeczeń­
stwa zostali pochowani górnicy z Lourches, 
a innych pochowano na cmentarzach w E- 
scaudain, Douchy i Denain, skąd pochodzili.

Miasto Anzin uchwaliło na rzecz rodzin 
ofiar z Lourches sumę 50.000 fr.

¥
Zgon ósmej ofiary katastrofy kopalnianej 

w Lourches
Zarząd Kopalń podał do wiadomości, 

że zmarł wskutek ran odniesionych w 
katastrofie w Lourches, górnik Jean 
Ardhuinz z Lourches. Wobec tego ilość 
ofiar katastrofy kopalnianej wzrosła 
do 8.

Naguiba
Ambasador Anglii w Kairze złożył 

nowe listy uwierzytelniające 
na ręce Rady Regencyjnej

KAIR. — Ambasador Anglii w Kairze, 
Stevenson złożył listy uwierzytelniające jako 
ambasador królowej Elżbiety II przy królu 
Ahmedzie Fuadzie. Listy te zostały przekaza 
ne premierowi Ali Maherowi jako ministro­
wi spraw zagranicznych Egiptu. Ali Maher 
przekazał je bez żadnej ceremonii na ręce 
Rady Regencyjnej.

Naguib: Nasz ruch jest robotniczy i chłopski
KAIR. — Naczelny dowódca armii egip­

skiej, Naguib, zwracając się do robotników, 
oświadczył w niedzielę, że ruch, zapoczątko­
wany przez armię, jest ruchem robotniczym I 
chłopskim. Nasz rząd, powiedział Naguib, 
stawia sobie za cel zapewnienie wszystkim 
kategoriom robotników i chłopów odpowied­
niego poziomu, wziąwszy pod uwagę, że pro­
dukcja narodowa znajduje się w ich rękach. 
Interes robotników ma przewagę nad inny­
mi klasami społecznymi. Droga jest długa. —• 
Jesteśmy dopiero na początku. Musimy zlik­
widować przeszłość, pełną korupcji i nicmo- 
ralności.

—8

Ksjpisjr się mimo zakazu.

pięć osób
Bordeaux. — Na morzu pod Laca- 

nau utopiło się w piątek 5 osób, które 
kąpały się mimo zakazu kierownictwa 
tamtejszej plaży.

Morze było w tym czasie wzburzo­
ne, to też na maszt przy wejściu na 
plażę wciągnięto czerwoną chorągiew­
kę, oznakę niebezpieczeństwa. Nadto co 
15 minut ogłaszano przez głośniki, że 
kąpiel w morzu jest zakazana.

Mimo tego, 7 osób postanowiło się 
kąpać.

Wrotce silny prąd zniósł ich w głąb

utopiło się
morza. Kąpiący się poczęli tonąć. Za­
alarmowana drużyna ratunkowa po­
spieszyła im na pomoc. Trzech toną­
cych przyciągnięto na brzeg. Jedna z 
tych osób zmarła. Chodzi tuta; o Al­
gierczyka, Poutgi Ahmaoa z Bor­
deaux. Pozostałe cztery osoby zostały 
uniesione przez fale i utonęły. Ciało 
jednej z nich, p. Gilberta Gatin z 
Bordeaux, morze wyrzuciło w sobotę 
na brzeg. Wśród ofiar znajdują się 
nadto pp. Martinez i Lupon z Bordeaux 
oraz panna Senneville z Lacanau.

Napad bandycki na
2 zabitych.

FRANKFURT. — Przed bank „Effekten 
un Wechsel” w Frankfurcie, zajechał w sobo­
tę tuż przed południem samochód typu 
„Volkswagen”, z którego wyszło 3 zamasko­
wanych bandytów. Gangsterzy weszli szyb­
ko do banku i aabiwszy 2 urzędników oraz 
zraniwszy trzeciego, zrabowali kasę, zabie­
rając z niej 900 marek. W pośpiechu bandy­
ci nie zauważyli znacznie większej ilości pie­
niędzy, które się tam znajdowały. Uciekłszy 
oknem, bandyci wskoczyli do samochodu i 
odjechali.

W pół godziny później policja znalazła na 
szosie jednego z bandytów, ciężko rannego 
przez swych wspólników. Okazuje się, że tuż

bank w Frankfurcie
2 rannych

po napadzie nastąpiła między Imndytaml 
sprzeczka, w czasie której jeden z nich zo­
stał postrzelony i wyrzucony następnie z sa­
mochodu. Jest to 27-letni Rudolf Kirchener. 
Ranny oświadczył w czasie przesłuchania, że 
towarzysze chcieli go „sprzątnąć”, ponieważ 
odmówił zapisania się do Legii Cudzoziem­
skiej, by ujść policji.

Kirchener ujawnił również, że jego towa­
rzyszami byli 27-letni Johann Meiss oraz 24- 
letni Karl Mainkranz, obydwaj z Frankfur­
tu. Policja poszukuje obydwóch bandytów, 
wyznaczając, równocześnie 1.000 marek (80 
tys. fr.) nagrody za przyczynienie się do u- 
jęcia ich.
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GŁOST CZYTELNIKÓW

Komu służą Widoki kandydata demokratów na prez. U.S.A. Stevensona rosną
Jak się dowiadujemy z prasy codziennej z 

dniem 1 sierpnia br. zostało do Polski odwo­
łanych kilka reżimowych sił nauczycielskich 
z okręgu Lyońskiego.

Łącznie z tym odwołaniem należy się bliżej 
zapoznać z działalnością tych panów oraz z 
ich pojęciem swoich obowiązków wobec na­
rodu polskiego. W roku 1945 po zajęciu Pols 
ki przez okupanta bolszewickiego, niektórzy 
z pośród nauczycielstwa, jednostki przeważ­
nie słabe, przeszły na służbę okupanta Pol­
ski, który naród polski zakół w kajdany nie 
woli. Spełniając rolę swoją, chwaląc „sło­
neczko” i jego satelitów, oddziałowywali na 
„maluczkich” w sposób szkodliwy, twierdząc, 
jakoby Polska była wolną, pełną radości i 
wdzięczności dla moskiewskiego okupanta. 
Poszedłszy na służbę reżimu warszawskiego 
owe jednostki popierały świadomie propagan 
dę wrogiego dla ludzkości komunizmu, dzia­
łając na szkodę ujarzmionego w ciężkiej nie­
woli narodu polskiego. W życiu narodów przy 
chodzą chwile, które decydują o jego „być 
lub zginąć”. W takich ciężkich okresach, o- 
czy narodu są zwrócone na tych współroda­
ków, którzy jako ludzie o pewnej kulturze i 
wykształceniu mają być drogowskazem dla 
innych i okazać jak w danej chwili walczyć 
i postępować należy. Mają być przykładem 
dla społeczeństwa.

Ci co poszli za głosem reżimu tu na wolnej 
ziemi Zachodu, wiedzieli, że winni narodowi 
służyć w jego walce o wolność i niepodleg­
łość.

Przyjmując stanowisko u wroga tćj wolnoś 
ci, dopuścili się grzechu niezbitego wobec swo 
jej ojczyzny. Niektórzy tłumaczyli się, że dla 
oka tylko „służą rządowi, aby im emerytura 
nie przepadła” To należy wyjaśnić: nauczy­
cielstwo i jego obowiązki, to nie służba dla 
rządu, lecz praca oświatowa dla narodu na 
przyszłość w wolnej Polsce, emerytury wypła 
cać będzie naród polski tym dobrym swoim 
synom i córkom, którzy w ciężkich chwilach 
służyli narodowej Polskiej Oświacie’ A ci co 
dziś służą rządowi, to w przyszłości razem z 
tym „rządem” zostaną jak się należy osą­
dzeni.

Nie wolno robić wszystkiego „byle żyć”. 
Zresztą dla swoich obecnych „groszodaw- 
ców" też nie są wierni, gdyż jak ich „pa­
tron” kwisul reżim<Twy odwołuje do Polski, 
to się wymawiają od wyjazdu, odmawiając 
patronowi posłuszeństwa i „wybierają wol­
ność”. Dlaczego? Przecież chwalili, że w 
Polsce jest dobrze i drugich tam wysyłali, a 
sami wolą zostać na „zgniłym zachodzie” ? 
Jakie więc są ich przekonania?

Ojciec św. Pius XII. obłożył niedawno kląt 
wą tych wszystkich, którzy służą lub współ 
pracują na sz.kodę Kościoła, z komunizmem, 
z tym śmiertelnym wrogiem wiary Chrystu­
sowej. Można ludzi w błąd wprowadzić, od 
wypadku do wypadku, ale Boga nikt nie oszu 
ka. O tym winni pamiętać wszyscy ci, którzy 
tu na Zachodzie dobrowolnie służą agentom 
komunizmu.

Jak nauczycielstwo powinno pracować dla 
narodu, na to niech posłuży następujący przy 
kład:

Znam Polaka, który pracuje na kopalni. 
Po pracy siada na rower i robi 10 km drogi, 
aby prowadzić naukę prawdziwie polską nie­
zależnie od „rządu” polskich dzieci bez 
wynagrodzenia bez oglądania się na emery­
turę! To się nazywa nauczyciel polski, nieza­
leżny. Dla takich dzielnych szlachetnych i 
prawdziwie niezależnych nauczycieli czy nau 
czycielek żywi cały naród polski wielki sza- 
ranek i składa im należny hołd za ich ofiar­
ną pracę dla narodu i dla Polski. A tym 
wszystkim „naiwniakom” spośród emigracji, 
którzy nadskakują komunizmowi tu na wol­
nej ziemi francuskiej i posyłają swoje dzieci 
do reżimowych „opiekunów” po- darmowe 
paczki z okazji „świętego mrozu", które są o- 
płacane krwawym potem narodu polskiego w' 
kraju, aby pamiętali o przestrodze Ojca św. 
Piusa XII.

Pamiętajcie, że nie można służyć dwom 
panom i jego wrogom, a tylko kto z Bogiem 
— Bóg jest z nim! A prawdziwy Po­
lak służy Bogu i Ojczyźnie! Krocząc po tej 
drodze wierzy, że zwycięży i powróci do wol 
nej Polski! Cześć nauczycielstwu prawdzi­
wie niezależnemu i cześć oświacie w’ofnego

Parys. — Doniesienia z Nowego Jor­
ku podają zgodnie, że w agitacji przed 
wyborczej na prezydenta Stanów Zjed­
noczonych rosną widoki gubernatora 
stanu Illinois Stevensona, a zmniejsza 
ją się widoki Eisenhowera

X X
Fakt ten potwierdzają także pisma polskie 

wychodzące w Stanach Zjednoczonych.
Jedno z pism przytacza opinię gen. Roht- 

wclla Browna, czołowego publicysty pism 
konwrnu Hearsta, tj. potężnej prasy nieza­
leżnej, trochę hałaśliwej, ale wpływowej, któ 
ra opowledzia’a się za republikańskimi kan­
dydatami Eisenhowerem i Nlxonem. Brown 
uważa otóż, że kandydaci dem. Stevenson- 
Sparkman są niebezpieczni dla groźnie skłó­
conej jłartii i-epublikańskiej. „Zakwitające” 
już nadzieje republikanów, żc bez większego 
wysiłku dojdą do zwycięstwa 4 listopada,

a Eisenhowera zmniejszają się

Narodu! (—) Grenadier.

z w I ę d ł y pisze Brown, pcd-
kreślając, że od cza.su Grovcra Clevelanda 1 
pierwszego Adlal Stevensona (dziadka obec­
nego kandydata) partia demokratyczna nie 
miała lepszych kandydatów. Brown uważa 
kandydatów demokratów Wilson-Marshall z 
r. 1912 za słabszych od obecnego. Choć za 
wcześnie jeszeze na przewidywanie zwycię­
stwa demokratów, to jednak — wedle Brow­
na — Eisenhower i Nixon będą mieli 
bardzo ciężkie zadanie prze­
konania wyborców o słuszności swych tez na 
odcinku polityki krajowej.

Wszystkie pisma Hearsta są za Eisenho­
werem, ale mówią mu piórem Browna na

Londyn (Od wl. koresp.). — Walka I nej na Rząd Rada więc naciska na
o podwyżki płac robotniczych — na tle 
wzmożonej drożyzny żywnościowej jest 
w pełnym toku- Rząd jest przeciwny 
zasadniczo jakimkolwiek podwyżkom, 
twierdząc, że musiałyby z konieczności 
powiększyć drożyznę. Dlatego minister 
pracy Monckton nie zatwierdził uzgod 
nionych już pomiędzy pracownikami a 
pracodawcami podwyżek dla pomocni­
ków handlowych. Wywołało to falę pro 
testów ze strony związków zawodo­
wych. Sam premier Churchill zapewnił 
w tej sprawie przewodniczących Rady 
Związków Zawodowych, wskazując ona 
przeżywane przesilenie gospodarcze. 
Zarząd kolei państwowych i zarząd pań 
stwowego przemysłu węglowego odmó­
wiły spełnienia żądań podwyżkowych 
robotników. Rada Związków jest w 
ciężkiej sytuacji; przewodniczący jej 
doskonale rozumieją koniecznośę unika 
nia błędnego koła, nieuniknionego w ra 
zie wyścigu wzajemnego płac i cen. 
Lecz parcie ze strony dołów jest bar­
dzo silne wskutek wzrostu drożyzny. 
Rada Związków Zawodowych jest bez 
względnie przeciwna strajkom, które 
mogłyby mieć pozory presji politycz-

Rząd w kierunku odraczania niepopu­
larnych wśród robotników projektów 
zwrotu prywatnym przedsiębiorcom u- 
państwowionych zakładów ciężkiego 
przemysłu i przedsiębiorstw przewozo­
wych. Rząd jednak chce się koniecznie 
pozbyć tych ciężarów w miarę moż-
ności. Ar.

stronie redakcyjnej, że Stevenson wygłosił 
na konwencji w Chicago lepszą od niego nio 
wę, że demokraci nie tylko zdołają, utrzymać 
frakcję południowców, ale co więcej zdobyli 
już sobie nominacją, Stevensona (z Illinois) 
względy rolniczego Środkowego Zachodu, pod 
czas gdy republikanie pominęli ten wielki 
szmat kraju, tak ważki w wyborach prezy­
denckich. gdy mianowali kandydatów z New 
Yorku i Kalifornii. Poza tym Brown pisze, że 
kampania demokratów będzie obracała się U- 
porczywie dokoła tematu pokoju, dobrobytu

i wysokiego stanu zatrudnienia oraz zdoby­
czy społecznych, a to wszystko przemawia 
najsilniej do przekonań olbrzymiej większoś­
ci społeczeństwa.

Brown zwraca poza tym uwagę republika­
nów na fakt, że demokraci są silnie i głębo­
ko „okopani” na stanowiskach: zarówno w 
rz-ąd&ch stanowych jak i federalnych, gdzie 
rozporządzają olbrzymią armią dobrze upo­
sażonych i z tego tytułu zadowolonych urzęd 
nlków, którzy są wyborcami i zmiany partii 
u steru zgoła nie pragną.

■ Amerykańskie Stow. Medyczne ogło 
siło, że sól sz.tuczjia zrobiona prey pomo­
cy chemicznych składników znanych pod 
nazwą „Lithium Chloride” jest bardzo nic 
bezpieczną trucizną.

■ Prasa sowiecka twierdzi, że w gó­
rach Azerbajdżanu żyjc góral, który’ w? 
tych dniach obchodził 151 rocznicę uro­
dzin. Góral ten, Ibrahim Gazdiew, pomi­
mo tak niezwykłego wieku, jest jeszcze 
przy dobrym zdrowiu. Jest on głową ro­
dziny, składającej się z 50 osób.

Gromyko działa w Londynie
llztjd brytyjski przeciwny neutralności Niemiec i rewizji Poczdamu

Londyn. — (Od wł. koresp.) — W 
brytyjskich sferach politycznych duże 
zaniepokojenie Wywołały wiadomości z 
Niemiec zach. o niepokojącym wzma­
ganiu się tam złudzeń w sprawie rze­
komej gotowości Sowietów do ugody 
w sprawie Niemiec.

Wiadomości te pochodzą częściowo 
od korespondentów londyńskich pew­
nych pism niemieckich i robią wyraź­
ne wrażenie inspirowanych przez tu-

14-osobowa delegacja chińska 
z Czu En Lai na czele przybyła do Moskwy

MOSKWA. — W niedzielę przybyła do Mo­
skwy 14-osobowa delegacja Chin komuni­
stycznych. Na czele delegacji stoi premier i 
minister spraw zagranicznych, Czu En Lai. 
W skład delegacji wchodzą zastępca szefa 
sztabu generalnego, naczelni dowódcy lotnic­
twa, marynarki, artylerii, wiceministrowie 
spraw finansowych, gospodarki, minister ko­
lei oraz wyżsi urzędnicy z różnych resortów 
państwowych.

Przybywających na lotnisku w Moskwie 
witali Mołotow. Wyszyński, Bułganin, Mali­
nin, Jakowlew, Mlkojan oraz ambasadorzy z 
krajów satelickich Rosji.

Czu En Iju oświadczył, jakoby celem jego 
wizyty w Moskwie było „zacieśnienie przy­
jaźni chińsko - rosyjskiej”, oraz rozwiązanie 
niektórych zagadnień, interesujących oba 
kraje.

Sądząc ze składu delegacji oraz z propa­
gandowego powitania delegacji chińskiej 
przez Motetowa, Wyszyńskiego 1 Bulganina,

obserwatorzy zagraniczni w Moskwie przy­
puszczają., że w stolicy Rosji omawiane bę­
dą sprawy wojskowe, polityki zagranicznej 
oraz problemy gospodarcze i' finansowe 
Chin oraz ewentualna pomoc rosyjska dla 
Mao Tse Tonga.

Obecne rokowania chińsko - sowieckie mo­
gą przynieść poważne decyzje co do przy­
szłości wypadków na Dalekim Wschodzie.

Alpinista zabił się w górach
RZYM. — W rejonie Trydentu zabił się w 

czasie wspinaczki na Sass Maor alpinista an­
gielski, Walter Mlslcr. Lina, przy pomocy 
której był on przywiązany do swego towa­
rzysza wspinaczki, zerwała się, na skutek 
przetarcia na skale.

Reformy rolne w Azji, Afryce i na Bliskim 
Wsch. tamą przeciwko biedzie i komunizmowi

Trzem pływakom udało się przebyć 
Kanał La Manche, inni musieli zrezygnować

CALAIS. — Na 14 pływaków, którzy usi­
łowali przepłynąć Kanał Igi Manche, w ub. 
czwartek, piątek i sobotę, tylko trzem udało 
się osiągnąć wpław wybrzeże Anglii. Są to: 
Angielka, K. Mayoh. jej roiaJt, W. Birckett 
oraz Egipcjanin, Bakr Solimon. Wszyscy po­
zostali pływacy musieli zrezygnować z próby.

Ambasador Francji w Moskwie, L. Ioxe, 
przedłożył listy uwierzytelniające

Szwernikowi ,
MOSKWA. — Francuski ambasador w Mo­

skwie przedstawił ostatnio swoje listy uwie­
rzytelniające przewodniczącemu Prezydium 
Najwyższego Sowietu, Szwernikowi. Ceremo­
nia trwała ponad pół godziny. W toku prze­
mówień wyrażono życzenia obu narodów u- 
trzymania pokoju i przyjaznych stosunków.

10 rannych, 50 aresztowanych 
w starciach w Teheranie

TEHERAN. — W ciągu niedzieli doszło w 
Teheranie do starć z komunistami i nacjo­
nalistami. Interweniowała policja, rozprasza­
jąc demonstrantów. 10 osób odniosło rany. 
Policja aresztowała 50 komunistów.

Novcy York. — Dzienniki amerykań 
skie z „New York Times” na czele po­
święcają wiele miejsca reformom rol­
nym, przeprowadzanym, w krajach Azji 
południowo - wschodniej, w Afryce, a 
ostatnio na terenie państw Środkowego 
Wschodu.

Prąsa amerykańska uważa reformy 
rolne, dokonywane obecnie na większą 
skalę za zdrowe objawy,_ by postawić 
zdecydowaną tamę komunizmowi, że* 
rującemu na biedzie i nędzy ludzkiej.

Prasa amerykańska podkreśla, że 
naród amerykański i rząd U.S.A, po­
pierają te zdrowe dążenia reform rol­
nych.

W tym celu współpracują z naroda­
mi niedostatecznie rozwiniętymi pod 
względem gospodarczym specjalne Mi­
sje Amerykańskie z ramienia t- zw. 
czwartego punktu planu Trumana.

. Misje amerykańskie działają w kra­
jach Afryki, Azji i na Środkowym 
Wschodzie.

Reformy rolne zapowiedziane w E- 
gipcie oraz przeprowadzane w Persji

mają zabezpieczyć chłopów w obu tych 
krajach przed wpływami komunistycz 
nymi.

Szczególnie pilną jest reforma rolna 
w Persji, gdzie partia „Tudeh” dzia-

Ruda uranowa w Australii
SYDNEY. -— .300 km. na południe od mia­

sta Darwin wykryto w Australii pokłady’ ru­
dy uranowej. Z tego powodu w całej północ-
nej Australii powstała gorączka wśród od- 

łająca tajnie, rozwinęła wielką działał-1 krywców, poszukiwaczy oraz tych wszyst- 
ność wśród bezrolnych chłopów per- którzy rhelellhy podobnie, iak w K«na- J v r | dzie, wzbogacić się na nowych odkryciach
skich oraz robotników bez zajęcia. . drogocennej rudy.

Paul Reynaud w Brazylii
RIO-de-JANEIRO. — Na zaproszenie rzą­

du brazylijskiego, p. Paul Reynaud, przybył 
do Rio de Janeiro, by wygłosić kilka odczy­
tów na temat zagadnień europejskich oraz, 
roli Ameryki Łacińskiej w utrzymaniu poko­
ju w świecle.

F. Pace o polepszeniu stosunków 
grecko - jugosłowiańskich

ATENY. — Amerykański sekretarz armii, 
F. Pace, który przybył do Aten z Ankary, 
ośw iadczy’! w niedzielę, że marszałek Tito za­
pewnił go o pogłębiającej się współpracy woj 
skowej pomiędzy Jugosławią i Grecją. Za­
przeczył on, jakoby przywoził od Tity’ jakie­
kolwiek propozycje sojuszu wojskowego.

Gołębie znają go od 5 lat

, (Foto: Record)
Od 5 lat codziennie rano i wieczór przychodzi do ogrodu w Luwrze pewien mężczyzna, 
przynosząc znajdującym się tam gołębiom różne przysmaki. Jak tylko ten przyjaciel pta­

ków zjawi się w ogrodzie, gołębie zlatują się natychmiast wokół niego.

/ 93) (Ciąg dalszy)
— Niech mnie licho porwie — mruk 

nął wreszcie — ale ja twarz tę gdzieś 
już spotkałem w mym życiu... Ależ 
gdzie u diabła? Tak żywo tkwi mi w 
pamięci. Znałem kogoś tak podobne­
go? O nie, twarze tego rodzaju nie 
tak łatwo powtarzają się \ dzisiej­
szych czasach.

I jakby chcąc przymusem skupić my 
śli i rozbudzić pamięć nieposłuszną, po 
stąpił ku fotelowi nieboszczyka staro­
sty i usiadł na nim w głębokim zamy­
śleniu, trąc ręką po czole.

Nagle wzdrygnął się gwałtownie, 
wszystka krew ścięła mu się w żyłach, 
oddech zamarł w krtani.

Wszystkie malowane postacie poru­
szyły się razem w jednej chwili i 
wszystkie groźnym, okropnym przeszy 
ły go spojrzeniem. Adam, wojewoda 
ruski, surowego nasrożył marsa, Hie­
ronim, kasztelan bełski, gniewnie prze 
wracał oczy, Stefan, wojewoda inflanc 
ki, przygryzł wargi i nieustannie ru­
szał wąsem, a przedostatni starosta w 
jakiś przerażający uśmiechnął się spo­
sób, podczas kiedy sam starościc z 
gwałtownym zamachem wyskoczył ze 
swych ram i obcesem posunął się ku 
natrętowi...

Katylina czuł, że mu włosy kolcami 
najeżyły się na głowie, a zimne mro­
wie przenikało go od stóp do głowy. 
Zebrał wszystkie siły, aby jednym rzu­
tem porwać się z fotelu i z głośnym

krzykiem ratować się ucieczką. Sko­
czył rzeczywiście na równe nogi i 
krzyknął głośno, ale w tymże samym 
okamgnieniu stanął osłupiały z zadzi­
wienia i splunął z rubasznym wybu­
chem śmiechu.

Wszystkie obrazy wisiały martwe i 
nieporuszone na miejscu.

— Zdrzemnąłem się widzę na pięk­
ne! — zaśmiał się szyderczo — co to 
może niezdarna natura ludzka! Bra­
kowało żeby w tej chwili wszedł strach, 
na którego poluję, a gotów bym był 
co tchu drapnąć w nogi! Do krócset 
piorunów! Skąd ja nagle przyszedłem 
do takich snów fantastycznych!

I jakby dla lepszego ocucenia się, 
chciał tam i nazad przejść się po po­
koju.

Nagle znowu drgnął z lekka, przy­
stanął na miejscu i pilnie nadstawił 
uszu. . <

Zdawało mu się, że w drugim poko­
ju jakieś ciche, leciuchne ozwało się 
stąpanie.

— Ach! — szepnął przez zęby prze 
chylając się nieco za fotelem — teraz 
dopiero idzie strach prawdziwy!

Nim jeszcze doszepnął tych wyra­
zów, jakiś biały cień mfgnął mu przed 
oczyma, a po chwili zarysov^ala się 
w progu postać kobieca z małą latar­
ką w ręku w śnieżnej bieliźnie.

Katylina aż oddech przytłumił w 
sobie i nie śmiał ani mrugnąć.

Bo też strach ten nie był wcale ta-
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ki, jakiego się spodziewał w swej zu­
chwałej niecierpliwości!

Lekkim i cichym lubo pewnym i 
śmiałym krokiem weszła do tajemni­
czego pokoju młoda dziewczyna, naj­
straszniejszej pod słońcem powierz­
chowności, bo prawdziwie anielskich 
wdzięków i powabów.

Zdawało się, że dopiero zerwała się 
z łóżka, bo wzburzone cokolwiek wło­
sy w długich warkoczach spływały jej 
na ramiona, a wierzchnią część ciała 
osłaniał lekki kaftanik płócienny.

Zatrzymała się na chwilkę w progu 
i ślicznym wyrazistym okiem niebie­
skim powiodła bystro dokoła.

Nagle krzyknęła przeraźliwie a. mała 
latarka wypadła z brzękiem z jej drżą 
cych rączek. Oczy jej spotkały się 
w tej chwili z zuchwałym, iskrzącym 
wzrokiem Katyliny.

Chciala się cofnąć co tchu, ale tym-

czasem pomieszany w pierwszej chwili 
Katylina, odzyskał już całą swą przy­
tomność i zimną krew.

Jednym susem wyskoczył naraz zza 
fotelu i przecinając odwrót wybladłej 
z przestrachu dziewczynie, silił się 
przybrać minę jakiegoś galanteryjne­
go ugrzecznienia, z którym nie bardzo 
było mu do twarzy.

— Nie lękaj się pani niczego pro­
szę — zawołał z galanteryjnym wy­
gięciem ręki.

Młoda dziewczyna cofnęła się o krok 
w tył i jedno ramię wsparła o ścianę, 
drugie mimowolnie wyciągnęła przed 
siebie, jak gdyby się chciala bronić 
przed zbliżeniem natręta.

— Kto pan jesteś, czego pan chcesz? 
—- wyszepnęła nad wyraz dźwięcznym

tejszą ambasadę sowiecką. Wygląda 
na to, że spodziewane niepowodzenie 
zamierzonej konferencji Wielkiej 

Czwórki ma być z góry przypisywane 
niechęci W. Brytanii (i Ameryki) do 
zgody na rzekomą propozycję Moskwy 
„zneutralizowania” Niemiec (i może 
Austrii) w dalszej „zimnej wojnie” ja­
ko warunku zgody na ponowne zje­
dnoczenie Niemiec.

Jeżeli plotki te istotnie pochodzą od 
nowego ambasadora p. Gromy ki, to je­
mu również chyba przypisać należy 
pogłoski pochodzące z tych samych 
źródeł, pomawiające W. Brytanię ni 
mniej, ni więcej, tylko o rzekomą od­
mowę dyskutowania z Sowietami 
ewentualnej rewizji umowy Poczdam­
skiej w sensie zmiany granicy na 
Odrze i Nisie na Nisę Kłodzką, Odrę 
Środkową i linię do Kołobrzegu.

Wszystkie te pogłoski są z palca 
wyssane. Wszystko za tym przemawia, 
że Sowiety nie mają najmniejszego za­
miaru uszczuplenie, stanu posiadania 
komunizmu w Niemczech Wschodnich,

500 dzieci niemieckich 
zatrutych 

zepsutymi kiełbasami
Berlin. — W strefie sowieckiej Ber­

lina wschodniego 500 dzieci, przeby­
wających w obozie na koloniach wa­
kacyjnych zostało zatrutych nieświe­
żymi kiełbasami. Wiele dzieci musiało 
być przewiezionych do szpitala. Bliższe 
badanie wykazało, że kiełbasy były 
zepsute w państwowych magazynach, 
gdzie były źle konserwowane.

Transportowiec odrzutowy „Britania" 
będzie zabierał 100 pasażerów

Londyn. — Brytyjskie Ministerstwo Lot­
nictwa Cywilnego ogłosiło, że nowy transpor­
towiec odrzutowy, typu „Britania” przebył 
już pomyślnie pierwsze próby. Transporto­
wiec ten będzie mógł przebyć Atlantyk za 
jednym przelotem bez lądowania i będzie za­
bierał 100 pasażerów. Szybkość tego samolo­
tu wynosi 700 km. na godzinę. Maszyna bę­
dzie mogła wznieść się na 12 km. wysokości.

Przez trzy dni 88-letnia staruszka 
była pożywieniem dla setek tysięcy mrówek

RZYM (Od wł. koresp.). — Precz trzy dni, 
88-letnia Józefina Doni zjadana była żywcem 
przez setki tysięcy mrówek. Staruszka po 
wyjściu z wanny, po kąpieli, dotknięta zosta­
ła niespodziewanym atakiem paraliżu i upa­
dła na podłogę naga. Po jakimś czasie za­
uważyła ona, że otoczona jest rojem mró­
wek, które widząc nieruchomą, postać, zaczę­
ły na nią wchodzić. Niedługo całe ciało sta­
ruszki pokryte było ruchomą masą. Mimo 
strasznego bólu, spowodowanego ukąszenia­
mi, nie udało się jej wydobyć z siebie żadne­
go głosu, aby móc przywołać ratunek. I w 
tej strasznej sytuacji pozostała pani Doni 
przez trzy dni i trzy noce. Gdy w końcu por­
tierka zaintrygowana tak długim niewidze­
niem swej lokatorki, udała się do jej mieszka 
nia, oczom jej przedstawił się straszny wi­
dok. Całe ciało biedaczki pokryte było lite­
ralnie czerwonymi mrówkami. Nawet w 
uszach i w ustach było ich pełno. Ze skrwa­
wionych warg ofiary wydobywał się cichy 
jęk. Stróżka wezwała natychmiast policję, 
która przybywsey z samochodem sanitarnym, 
przetransportowała biedaczkę, do najbliższe­
go szpitala. Pani Doni muslała być przewie­
ziona do szpitala psychiatrycznego, gdyż, pod 
wpływem szalonego bólu i strachu dostała
pomieszania zmysłów. joten.

! swymi cudnymi, szeroko z przestrachu 
rozwartymi oczyma.

Dwie gotowe do strzał-, lufy pistole­
tu nie byłyby pewne tak jakoś zmiesza 
ły i zachwiały Katylinę, jak to jedno 
spojrzenie młodej, bezbronnej, niespo­
dziewanie zaskoczonej dziewczyny. 
Chciał coś prędko od po w i* dzieć, ale 
mu się jakoś język zaplątał w-gębie.

— Pani, ja... przyszedłem, jestem... 
nie, nie jestem złodziej! — wybełko­
tał wreszcie.

W tej chwili dziewczyna lekki wyda­
ła okrzyk — i uśmiech nagłego spo­
koju rozlał się po jej twarzy,

Katylina obejrzał się mimowolnie i w 
innej stanął postawie.

W drzwiach od krętych schodów u- 
kazała się olbrzymia postać Kostia Bu- 
lija, z którym niedawno w najciekaw­
szym rozstaliśmy się miejscu.

Stary kozak miał w tej chwil; minę 
strasznie groźną i imponującą. Gęste 
brwi nasunął głęboko na oczy, wargi 
przygryzł surowo, a ręce zacisnął w 
kułak.

Pomieszany wobec przestraszonej 
dziewczyny awanturnik Katylina po­
wrócił do swego zwyczajnego, zuchwa­
łego, wyzywającego wyrazu, a i drwią­
cy szyderczy uśmiech vkazał mu się 
znowu na ustach.

Kost groźny i milczący posunął Się
na.przód, a lekkim poruszeniem ręki 
dał znak dziewczynie aby wyszła z po-choć nieco niepewnym i drżącym gło- aai znaK dziewczynie any wyszła z p 

sem, wpatrując się w nieznajomego I koju. Dziewczę zawachało się jakby w

że zgoda na Zjednoczenie Niemiec by­
łaby uzależniona od wycofania się A- 
merykanów z Europy i powołania rzą­
du w Niemczech na wzór „Beneszo- 
wy”, czyli z udzialam komunistów w 
kluczowych ministerstwach.

Prawdą jest natomiast, że Rząd 
Brytyjski w interesie pokoju przeciw­
ny jest jakiemukolwiek angażowaniu 
się po stronie rewizjonizmu niemiec­
kiego, wychodząc z założenia obowią­
zywania Poczdamu. Lecz nie było do 
tąd żadnych rewizyjnych sugestii ze- 
strony Sowietów!

Prawdą jest również, że W. Bryta­
nia przeciwną jest zneutralizowaniu 
Niemiec, wychodząc z założenia, że 
neutralność nawet w zimnej wojnie 
jest dziś niemożliwą.

Prawdą jest również, że propagan* 
da Kominformowa (prasowa i radio­
wa) ostatnio usilnie powracała do 
podkreślania rewolucji światowej jako 
jedynego wyjścia z niemożliwości 
współistnienia dwóch sprzecznych ze 
sobą świadtów, tłumacząc okazyjne po­
zory odmienne konieczności „zwalnia­
nia tempa” dla unikania „przedwcze­
snych starć”.

Gdzież więc są „widoki porozumie-
nia” ? Ar,

Układy Izraela z U.S.A, 
w sprawie wykorzystania 73 milionów doi.

TEL-AVIV. — Rząd Izraela podpisał dwap 
układy ze Stanami Zjednoczonymi. Jeden u- 
kład dotyczy ujdynnienia 70 milionów' dok 
pomocy na rozmieszczenie nowych uchodź­
ców, przybywających do Izraela. Drugi układ 
dotyczy przeznaczenia 8 milionów dolarów na 
potrzeby rozwojowe gospodarstw nowych u- 
chodźców.

Czy Abisynia stanie się jednym 
z głównych wytwórców kawy ?

ADDIS-ABEBA. — Według informacji Or* 
ganizacji dla Wyżywienia i Rolnictwa przy 
O.N.Z. jest możliwym, że wysłanie eksper­
ta z. Haiti do Abisynii z poleceniem udziela* 
nia |>omocy jej rządowi dla rozwinięcia prze* 
mysłu kawowego, może mieć, poważne ną* 
stępstwa nie tylko dla tego kraju, ale dla ca* 
lego świata.

Abisynia jest bowiem jedynym krajem, w 
którym rosną jeszcze drzewa kawowe „arą- 
bica” w stanie dzikim. W ub. roku Abisynia 
mogła wywieźć zagranicę 100 tys. worków 
kawy. Rozwinięcie uprawy drzew kawowych 
może psrawić, że Abisynia stanie się waż­
nym eksporterem tego produktu.

Pokłady nafty w Izraelu?
WASZYNGTON. — Według badań geolo­

gicznych, dokonanych w Izraelu, istnieją po­
ważne widoki, iż znajdują się. tam pokłady* 
ropy naftowej. Firmy’ amerykańskie, szwaj­
carskie i kanadyjskie zainteresowały się już 
poszukiwaniami.

Parlament uchwali wkrótce ustawę o po­
szukiwaniach nafty w Izraelu.

Nagroda literacka dla dzieci
Utw'orzono nową nagrodę literacką w Pa­

ryżu. Jest ona przeznaczona dla uczniów 
szesnastego obwodu — dla tych, którzy, ma­
jąc lat jedenaście lub dwanaście, przygoto­
wują się do wstąpienia do szkół średnich. Te­
matem tegorocznym, w celu przyznania po 
raz pierwszy tej nagrody było: „Opisz sw’O- 
ją dzielnicę o tej porze, którą najbardziej lu 
bisz”. Pierwszą nagrodę, pięć tysięcy tran- 
ków\ zdobyła mała dziewczynka. iTfistępnie 
przyznano dziesięć nagród po tysiąc fran­
ków i dwadzieścia po pięćset franków.

An,

jakiejś obawie tajemnej, ale Kost’ po­
wtórzył dobitnie swój znak i mruknął 
z naciskiem:

— Niech panna wyjdzie...
Dziewczyna krótką chwilkę zdawała 

się jeszcze walczyć z sobą, ale nagle 
szybko jak strzała pomknęła ku scho-
dom.

Kost’ i Katylina zostali
Stary kozak stał niemy 

my na miejscu i zdawał

sami.
i nierucho-
się bacznie 

mieć ucho na lekkie kroki zstępującej
ze schodów dziewczyny.

Katylina tymczasem obrócił się spo­
kojnie i gwiżdżąc przez zęby, wszedł na 
powrót do czerwonej sali i z najzim­
niejszą krwią zaczął zapalać sobie cy­
garo o pozostawioną na stole świecę.

Kost’ Bulij groźniejszy wszedł po 
chwili za nim.
Katylina spojrzał nań od niechcenia.

— Ho, ho! mój zacny przewoźnik — 
— mruknął, wesoło. — Przedwczoraj 
potraktowaliście mię fajką tytoniu, 
może dziś za to przyjmiecie ode mnie 
cygaro — dodał wyciągając rękę z kil­
koma cygarami.

Kost’ jeszcze straszniej nasrożył 
czoło i postępując o krok naprzód, wy­
buchnął z gwałtownie powstrzymywa­
nym impetem: .

— Co tu robisz, czego tu cncesz?„.
ty!

Katylina obojętnie puścił spory kłąb 
dymu przed siebie.

„(Ciąg dalszy nastąpi\



Wojsko a polityka W drodze z Hawru do Rio-de-Janeiro
Nie kto inny jak wiceminister skar­

bu w rządzie przedwrześniowym w 
Polsce i późniejszy ambasador Moraw­
ski napisał rzeczowe sprawozdanie o 
swoich doświadczeniach. Wynika z 
nich jaką szkodą dla Polski były owe 
rządy wojskowe, które sobie nic nie 
robiły z władz cywilnych, Polski nie 
uzbroiły i w dodatku dopuściły do wy­
wożenia najlepszej broni z Polski w r. 
1939.

rzeczywistości sprawował władzę polityczną.1 przede wszystkim miał za sobą zaufanie i 
Już od samego zarania niepodległości spra- ]

Mimo takich nie tylko smutnych, ale 
katastrofalnych doświadczeń przywód­
cy wojskowi w swojej masie prą z po­
wrotem do władzy wojskowej nad na­
rodem i tym samym odbierają naro­
dowi polskiemu sympatje demokracji 
zachodnich.

Londyńskie „Jutro Polski” stwier­
dza słusznie, że głównie w krajach 
mniej kulturalnych wojsko rości sobie 
prawo do władzy nad narodem.

Wobec tego należy wskazać na sło­
wa, jakie powiedział sławny generał 
amerykański Mac Arthur, a mianowi­
cie :

wa stosunku wojska do poLtyki układała się 
w Polsce niewłaściwie. To, że w czasie woj­
ny 1920 roku Piłsudski był jednocześnie Na­
czelnikiem Państwa i głównodowodzącym ar­
mii, było zjawiskiem n espotykanjxn w nor­
malnych państwach demokratycznych. W 
okresie niepodległości, ministrami Spraw 
Wojskowych byli zawsze generałowie w służ 
bie czynnej, którzy w ten sposób musieli 
brać aktywnyr udział w życiu politycznym. 
Wszystko to stwarzało niezdrową atmosferę, 
w której uląg; się « dojrzewał wojskowy za­
mach stanu Piłsudskiego w roku 1926.

Po tym udanym zamachu, dyktatura woj­
skowa, z początku wstydliwie przykrywana 
istnieniem steroryzow anego parlamentu, co­
raz jawniej i coraz szerzej zagarniała rządy 
w kraju. W ostatnim okresie przed wojną 
właściwa władza znajdowała się w7 rękach 
Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych i kliki 
wojskowej, znanej pod nazwą pułkowników, 
oraz osławionej „dwójki”.

Po klęsce wrześniowej, w Paryżu, generał 
Władysław Sikorski zjednoczył w swym rę­
ku stanowisko prezesa Rady Ministrów i Na­
czelnego wodza. Trudno zaprzeczyć, że fakt 
ten pozostawał w sprzeczności z praktyką i 
zasadami państw demokratycznych, lecz 
przytoczyć można wiele argumentów na jego 
usprawiedliwienie.

poparcie narodu w kraju oraz przywódców
stronnictw demokratycznych, którzy wów­
czas znaleźli się, na emigracji.

Pod żadnym pozorem jednakże nei wolno

Było to 27 czerwca, kiedy wyrzucił 
mnie specjalny pociąg na molu porto­
wym, w Hawrze. A wgramoliwszy się 
do pudła, jakim był statek Lavoisier,x wyjątkowej pozycji generała Sikorskiego _

stwarzać precendensu na przyszłość. Zresztą j wziąwszy kierunek Brazylia, puściłem 
warunki jakie istniały w jesieni 1939 roku (się — mówiąc Stylem Słowackiego —
były zupełnie odmienne od obecnych i niepo-

.Historia świata uczy, że republi­
ki i demokracje traciły prawa wolno­
ściowe, przechodząc ze stanu cywilne­
go do stanu półwoiskowego. Nic bar­
dziej nie prowadzi do samowładztwa, 
niż klika wojskowa. Byłoby to tragicz­
ne, gdyby pokolenie dzisiejsze było 
zmuszone podać się sztywnej władzy i 
dyscyplinie wojskowej, aby odpokuto­
wać błędy administracji cywilnej. To 
mogłoby zniszczyć naszą historyczną i 
słuszną zasadę, która opiera się na su­
premacji władzy cywilnej...”.

Słowa te wypowiedział generał Mac Arthur 
w swoim przemówieniu w Lansing przeciw­
ko kandydaturze wojskowego na prezydenta.

Zaznaczyć wypada, że gen. Eisenhower, 
którego kandydaturę na prezydenta państwa
wysunięto już przed wielu miesiącami,
brał żadnego udziału w walce przedwybor-

Generał Sikorski na wiele lat przed woj­
ną pozbawiony został przydziału w czynnej 
służbie wojskowej. Przydziału tego nie dano 
mu nawet w tragicznym wrteśniu 1939 roku, 
a to dlatego, że wyznawał poglądy demo­
kratyczne i miał odwagę do tego się przy­
znawać w świecie demokracji zachodnich. Ale

Zza kulis dyplomacji

wtarzalne. Indywidualność generała Sikor­
skiego była również zupełnie wyjątkowa.

Wśród wojskowych był on osamotniony. 
Gdyby żył dłużej, przekonałby się, że nawet 
i ci, którym m’ał wszelkie powody ufać, obec 
nie służą polityce jego prześladowcom.

Płynie stąd jedna zasadnicza nauka. Na 
przysn.ość trzeba się ściśle trzymać zasady 
apolityczności wojska i ścisłego podporząd­
kowania go władzy cywilnej, gdyż każde od­
stępstwo od tej zasady musi s"ę zemścić na 
demokracji polskiej.

Obecny skład t. zw. rządu londyńskiego 
oraz t. zw. rady narodowej jest dość wyraź­
nym ostrzeżeniem, że niebezpieczeństwo po­
litycznych rządów wojskowych, które tak 
bardzo zaważyło na losach Polski, bynajm­
niej nie należy do przeszłości. Jeżeli emigra­
cja polska dopuści do tego, aby jej życ‘e 
polityczne w okresie przebywania w państ­
wach zachodnich było opanowywane przez 
wojskowych czy chociażby tylko poddawane 
wpływom osób i klik wojskowych, nie posia­
dających w tej chwili żadnej siły materialnej, 
jakżeż będziemy mogli obronić demokrację 
polską po powrocie do kraju, gdy pod roz­
kazami tych osób czy grup znajdą się od­
działy wojskowe, a w ich rękach broń.

Niech każdy rozważy to pytanie we wła­
snym sumieniu**.

Czy półwysep Synaj zastąpi Suez ?
(Korespondencja własna)

Krzyzys egipski ciągnący się od 
przeszło roku i przechodzący fazy co­
raz bardziej niepokojące, zmusza obie
strony t.j. zarówno rząd egipski jako 

n|p też rząd Wielkiej Brytani do porożu-
czej, dopóki nie zrzekł się najwyższego sta­
nowiska wojskowego w wolnym świecie, sta­
nowiska wodza naczelnego armii Paktu 
Atlantyckiego i dopóki nie zdjął munduru.1 
W państwach demokratycznych bowiem żoł­
nierzowi w służbie czynnej nie wolno zajmo­
wać się polityką.

U nas na emigracji natomiast — p'sze 
p. Górski w „Jutrze Polski” — roi się od 
generałów w życiu politycznym. Generał An­
ders, który uważa się za Inspektora Gene­
ralnego nieistniejących Polskich S'ł Zbrój-i 
nych i za pozostającego w czynnej shizb’c' 
wojskowej, wysyła orędzia do swoich byłych 
żołnierzy jako Wódz Naczelny, a jednocześ-l 
nie nie waha się zajmować czynnie polityką, i 
B erze udział w zgromadzeniach i przema­
wia na nich, przemawia przez radio do kra­
ju, atakuje publicznie partie polityczne, wy­
stawia świadectwa na patriotyzm i wpływa 
na prasę emigracyjną. Najwidoczniej nie czu 
je się on bynajmniej skrępowanym zasadą 
apolityczności wojska. .

V* ■' V
Gen. Anders nie może zasłanieć się tym, 

iż jest on Inspektorem tylko jakieś nieistnie­
jącej armii; opierając bowiem swą działal­
ność na fikcji, nie może sam jej negować. 
Nie przestoje on nrzec‘eż nawoływać, do two­
rzenia armii na emigracji i zapowiada rychłe 
jej powstanie.

Podobnie w Polsce przedwrzcśnlowcj mar-
szałek Smigły-Rydz, bez oparc’a nawet o

mienia. Obie strony, mimo pozorów 
wrogości, doszły do przekonania, że na 
dalszym upieraniu się przy swych po­
glądach mogą stracić obie i utorować 
drogę jedynie anarchii a następnie 
komunizmowi. W związku z tym sta­
nem rzeczy kilka pism angielskich i 
amerykańskich poddało zagadnienie 
Bliskiego Wschodu analizie i doszło do 
ciekawych wniosków.

Dwa zasadnicze problemy Egiptu

Poza zagadnieniem bazy brytyjskiej 
w pobliżu Kanału Sueskiego,, której 
Egipt nie chce uznać na przyszłość, in­
ny problem poważnie ciąży na jego su­
mieniu, mianowicie poteżne obozy u- 
chodźców z Palestyny, .gromadzące 
dziesiątki tysięcy ludzi, coraz bardziej 
rozgoryczonych na swój ciężki los. O- 
ba zagadnienia muszą być rozwiązane 
w najbliższym czasie.

Zagadnienia te nie mające pozornie 
ze sobą nic wspólnego, mogą, zdaniem 
prasy anglosaskiej, być połączone w

konstytucję z 1935 r. a poprostu na. zasadzie J^Óną całosc 1 dać zadawalniającc 1OZ- 
okóinika premiera generała Składkowskiego, wiązanie. Rozumowanie prasy anglo- 
uważał się za drugą osobę w państwie i w saskiej jest następujące:

Nieoczekiwany pretendent do spadku 
po królu włoskim Wiktorze-Emanuelu

Przedostatni z monarchów włoskich pozo­
stawił umierając kilka córek oraz syna Um­
berto. Abdykował on na rzecz tego ostatnie­
go, który jednak panował bardzo krótko, 
gdyż Włochy ogłosiły się Republiką. Król Wi 
ktor-Emanuel był zawołanym numizmaty­
kiem 1 pozostawione przezeń zbiory, posia­
dają poważną wartość, ale nie tylko one, 
gdyż spadek po nim przedstawia podobno 
ogromną fortunę.

W sprawie jego podziału kilkakrotnie mia­
ła się już zjeżdżać, była rodzina królewska. 
.Ale oto z pretensjami nieoczekiwanymi do 
tegoż spadku wystąpił niejaki Rinaldo Ga­
llivaggi, Włoch, ale zamieszkujący od dawna 
na terytorium Szwajcarii. Na jakiej Jednak 
podstawie rości on swoje prawa? Pretencje 
te wywodzi od nieprawnej fillacji, jakiej hi­
storię przedstawia w następujący sposób.

Gallivaggi dowodzi bowiem, że król Wik­
tor Emanuel nie był bynajmniej synem Um- 
berta I-go i królowej Małgorzaty. Kiedy bo­
wiem ta powiła w 1868 r. dziecko, okazało się 
że była to córka, nic mogąca zatem zapew­
nić następstwa tronu. Wówczas to zastą­
piono ją w kołysce chłopięciem, który miał 
później panować nad Młockami jako król Wi 
ktor-Emanuel IH-ci, czyli ojciec Umberta. 
Rinaldo Gallivaggi podaje się natomiast za

syna owej zamienionej córeczki królewskiej, 
twierdząc na tej podstawie, że w jego ży-

Nie ulega wątpliwości, że Wielka 
Brytania nie zgodzi się na „wyrzuce­
nie za drzwi” przez Egipcjan z okręgu 
Kanału Sueskiego, ale też jest równie 
pewnym, że chętnie przyjmie korzystne 
kontrpropozycje. Ze swej strony może 
Egipt zaofiarować W. Brytanii zamiast 
Kanału Sueskiego, półwysep Synaj, 
gdzie W. Brytania może równie do­
brze a może nawet lepiej urządzić swe 
bazy wojskowe. Warunkiem jednak 
byłoby ze strony Egiptu ,aby W. Bry­
tania pomogła mu rozwiązać sprawę 
uchodźców palestyńskich.

Jaką wartość przedstawia 
półwysep Synaj?

Czy zamiana jest możliwa? — py­
tają pisma. Zgodnie odpowiadają: tak. 
Półwysep Synaj jest wprawdzie dzisiaj 
bardzo nieurodzajnym kawałkiem zie­
mi, ale da się doprowadzić do stanu u- 
rodzajnego. W starożytności, półwysep 
był bardzo żyzny, a istniała tam t. zw. 
równina peluzyjska, która odznaczała 
się wielkim bogactwem, i to jeszcżfe za 
czasów cesarzy oizantyńskich (XII — 
XIII w.). W czasie budowania Kanału 
Sueskiego zmieniono bieg jednego z 
ramion delty Nilu, z wyraźną szkodą 
dla półwyspu, gdyż ramię to właśnie 
nawadniało go. Wkrótce też, wobec 
braku wilgoci, półwysep Synaj stał się 
taką pustynią jaką go dzisiaj widzi­

my. Gdyby jednak zbudowano kanał 
doprowadzający wodę do niego i roz­
prowadzono ją po wszystkich jego 
częściach, co dzisiaj nie jest bynaj­
mniej niemożliwym, stałby się na no­
wo urodzajnym krajem i mógłby być 
nową ojczyzną dla licznych uchodźców 
arabskich z Palestyny.

Projekt ten nie jest zupełnie nowy, 
gdyż już w roku 1905 myślano o nim i 
chciano osiedlić tam Żydów rosyjskich,

na pełne wody Oceanu. Nic więc dziw- 
pego, że poczułem się jak i on — nie 
tylko sto, ale i tysiąc mil od i przed 
brzegiem.

Pogoda dopisywała. Morze nie za­
nadto huśtało. Jak na pierwszy dzień 
— wspaniale.- Poczciwy zaś Lavoisie- 
rek, nie spiesząc się, dociągał do 15 wę­
złów na godzinę. Po paru dniach, po­
czułem się na dobre już morskim wil­
kiem, mając, bez blagi wilczy apetyt. 
Bo też i towarzystwo, zjadaczy chleba, 
przy stole się dobrało!

Ale, nie tylko przy stole. Na pokła­
dzie również. Mała Europa, w przekro­
ju. Przewodzili tej międzynarodówce, 
wybijający się, już dzisiaj wszędzie, 
także i na szlaku emigracyjnym „iiber- 
allessy” — słowem — Niemcy. Jechali, 
choć nie w znaczeniu polskim, ale zwar­
ci, tabunem i gotowi podbijać na nowo 
świat. Jechało coś ponad 40 rodzin. 
Zorganizowani i na stanowiska odrazu. 
Byli, oczywiście i „nasi”. Gdzieby się 
bez nich obeszło. Jednak nie afiszowali 
się tym zanadto. Mimo wszystko, była 
to grupa sympatyczna.

Na okręcie zresztą, każdy z nas sta­
rał się wytworzyć atmosferę uczucia i 
sympatii. Aby umilić czas.

Ciaśniej jednak zrobiło się, w hi:iz- 
pańskim porcie Vigo. Sto pięćdziesiąt 
Hiszpanów wwaliło się na pokład. Za­
waliło każdą dziurę i narobiło hałasu. 
Lecz i oni, po kilku godzinach, stali się 
naprawdę mili. Jak miła jest ich zie­
mia, mimo -biedy, dającej się wyczuć 
w Vigo i tej rzeszy gromadą jadącej 
za chlebem. Na pokład wnieśli sporo 
słońca, dziecinnego humoru i piosenki. 
A uprawiali ten sport, z wyjątkiem go­
dzin posiłku, od rana do wieczora! Je­
dli też fenomenalnie. Odrabiali, jak oni 
mówili lata głodne i na zapas, bo kto 
wie ?...

Kiedy więc patrzałem na te ich popi­
sy, stanęli przed oczyma nasi podha- 
lańce, razem z Tatrami. Te ich tańce i 
śpiewy, to nasz zbójnicki, krzesany, 
czy drobny. Nuta ta ich wysoka, to na­
sze regle i hale. Jakie to wszystko 
przestrzenią dalekie, a rytmem i dy­
namiką bliskie. I te typy! Choć, to dro­
bne i karłowate, ale jakże podobne do 
naszych Jontków, czy Kachn!

I Madera malownicza, spowita w zie­
leń i biel kwiatów lub will, z barwą 
Wzorzystą regionalizmu, łudziła polski­
mi górami. Wołki, wprzęgnięte w san­
ki i ciągnione po bruku, przy nich fur­
mani, w portkach białych, niczym gó­
ralskie parzenice, dziergane czerwienią. 
Koszule szmerowane czerwienią i pa­
sy. Toż to nasi Juhasy. A maderzanki, 
niczym dziewoje łowickie, przybrane w 
pasiaki!

(Korespondencja własna)

Ale ten miraż się oddalał. I równik 
już mieliśmy poza sobą. I sławny 
chrzest morski, z jego przyjemnościa­
mi, wrzucania amatorów do basenu, a 
kończący się niczym nasz śmigus, wza­
jemnym oblewaniem. Nawet już zbra­
kło nad nami i unoszących się mew. 
Woda tylko sama i bawiące się beztro­
sko na nakładach, liczne gromady dzie­
ci. I co kilka dni, co godzina — zegary 
wstecz! Zamiast polarnej gwiazdy — 
Krzyż Południa, nad głowami naszymi.

W monotonię jednak naszego życia, 
jednego dnia, wdarł się okrzyk: Rio 
przed nami. „Voir et mourir”, podobno 
o tym mieście mówią Francuzi. Ja nie 
umarłem, byłem jednak bliski zawrotu 
głowy. Cudowne, jak z bajki, tło za­
toki i wybrzeża. Jak gwiazdy na nie­
boskłonie, garścią szczodrą, przyrody 
i Stwórcy ludzi — rozsypane, w bez­
kresną dal — miasto, z pióropuszem 
swych palm.

A Stwórca tego zakątka ziemi, w po­
staci Posągu Chrystusa, ze szczytu jed­
nej z gór, w brzasku poranku witał zbli 
żająeych się... Z daleka wyciągał już 
ramiona i zdawał się przytulać każde­
go. I tego biedaka i tego, co rozbijał się 
po przepysznych miasta bulwarach, 
czy awenidach.

Zachłystywaliśmy się po prostu tym

miastem, jego zielenią, pnącą się ku 
słońcu i przepychem urbanistyki. Na­
sycaliśmy się jego widokiem, aż cały 
dzień. Naprawdę dzieło Boga, chociaż 
i szatan wyciska na nim swe piętno, w 
przepychu panoszącym się uprzywile­
jowanych, trutni.

Zalewem świateł, żegnało nas Rio. 
W noc jeszcze późną, tętniło rytmem 
swoich arteryj, goniących wychodź­
ców w wyścigu za chlebem. Żegnał nas 
także i Chrystus, unoszący się ponad 
chmurami. I tak, jak rankiem, tak i 
teraz, godziną późną, z zagadkowym 
uśmiechem, w poświacie gwiazd i re­
flektorów. Nie ganił, nas uułaczy, ale 
też i nie pochwalał. Zdaje się mówił: 
— Wasz los, w waszych rękach. Jeśli 
bożyszczem waszym stanie się limuzy­
na, pędząca na złamanie karku, złamie­
cie też wasz kark. Ale, gdy zdobędzie- 
cie się na odwagę spojrzenia uczciwie 
mi w oczy, gdy z ufnością oprzecie swe 
dłonie o moje — niejedno takie Rio 
stanie się udziałem nie tylko moich, 
ale i waszych rąk.

Tymczasem okręt zaczynał pruć sze­
roką przestrzeń wód. Jutro czekało 
Santos, a z nim Brazylijskie olbrzymie 
przestrzenie wewnętrzne.
Lipiec, 1952 r. Ks. D. Bolechna.

W ywołanie sztucznego deszczu 
nie należy do dziedzinv cudów*

Tak powiada doktór Gerald Wendt: „On­
giś uważano wywołanie deszczu dla użyźnie­
nia pól ża cud: jedynie ręka Boga mogła 
dosięgnąć chmur. Ale dzisiaj, dziękj samo­
lotom, człowiek unosi się ponad chmury i 
„fabrykacja” deszczu stała się zagadnieniem 
naukowym. Zamiast maleńkich kropelek wo­
dy, tworzących białą mgłę, można obecnie 
osiągnąć większe krople, zbyt ciężkie do u- 
noszenia się pod niebem, a więc zmuszone 
opaść na ziemię. Wynik ten otrzymujemy na 
skutek zimna. Dzięki ziarnom „suchego lo­
du", (anhyridu węglowego, zamrożonego 
w temperaturze poniżej osiemdziesięciu stop­
ni C.), które rozrzuca samolot, unoszący się

Biblioteki amerykańskie dla robotników
W Stanach Zjednoczonych biblioteki pu­

bliczne w jedenastu, miastach, przyłączając 
się do audycji programów kształcących, dzię 
ki popularnym wykładom, dają do dyspozy­
cji robotników danego obwodu, książki. 
Dzieje się to za pośrednictwem syndykatów.

W ten sposób biblioteka publiczna w Bo­
stonie (jedna z największych w Stanach 
Zjednoczonych) w roku ubiegłym wypoży­
czyła przeszło sześć tysięcy książek robot­
nikom. Rozsyła się paczki., zawierające po 
sześćdziesiąt tomów do fabryk, lub do sie­
dziby syndykatów, skąd wypożyczają je ro­
botnicy. A.

„Dymiący” wulkan odkryto na Grenlandii
Oslo. — P. John Glaever, kierownik nor­

weskiej wyprawy do Grenlandii, oświadczył 
po powrocie do Oslo, że spostrzegł wielkie 
słupy dymu, wznoszące się ponad północ­
ną częścią lodowca „Waltershousen”. Dym 
ten było czuć siarką.

Dwaj uczeni norwescy, pp. Martin Meh- 
ren i Arne Hoeygaard, przypomnieli z tej 
okazji, że oni również widzieli dym w tej sa­
mej okolicy w czasie wyprawy w sierpniu 
1931.

łach płynie wobec tego krew królewska. Do- których zamierzał się pozbyrc rząd car- 
wodzi on, iż królowa Małgorzata opiekowała ski.
się zawsze teroskliwie jego matką, która - . , .
umierając w 1928 r„ ujawniła mu tajemnicę Ówczesny jednax wysoki komisarz
jego niezwykłego pochodzenia. . brytyjski w Egipcie, lord Cromer

Miała ona pozostawić testament i udowod-, sprzeciwił się temu stanowczo i projekt 
nlć " ^mwsk15 l’7h‘,d"',,,,e ?"CK° upadł. Dziś gdy rząd egipski nie wie syna. Rinaldo Gallivaggi, utrzymuje, ze za- v r, 17 ,,® " . . . .
mierzał przedłożyć go rządowi szwajcarskie- i ^na uczynić z uchodźcami żyjącymi 
mu, ale nie wiadomo dokładnie w jakich wa-. w obozie w Gaza, chętnie by poszedł na 
runkach ów cenny dokument zginął! Preten- kompromis i dał Anglikom cały półwy- 
dent do spadku Miktora-F.manuela nie kło- gep na...Użyźnienie gO przy pomocy 
pocze się podobno wielce ową zgubą, gdyż r J , 3s y J ł J
upewnia, iż posiada inne papiery, udawadnia | " spomnlanego kanału, oraz za opuSZ-
jące jego twierdzenia. Tym dokumentem ma 
być zeznanie córki akuszerki, jaka znajdo­
wała się na dworze włoskim w chwili uro­
dzin i zamiany dzieci, a z którego wyni­
ka, że wówczas urodziła się córka, a nie syn.

Cała ta historia dosyć zawikłana 1 o nie­
zwykłych perypetiach wydaje się wielce fan­
tastyczną. Ale Rinado Gallivaggi obstaje 
przy swoim i z powodu jego pretensji do 
spadku po królu Wiktorze-Emanuelu ma po­
dobno niedługo rozpocząć się wielki na ten 
temat proces w Rzymie, budzący oczywiście 
duże zaciekawienie na płw. Apenińskim.

Orwin.

czenie baz w pobliżu Kanału Sueskie-
go, i w takim wypadku wilk byłby sy­
ty i koza cała, a oba kraje nie byłyby 
zmuszone, jak na to już kilkakrotnie 
wyglądało, prowadzić walki o Kanał 
Sueski aż do ostateczności.

Najbliższa przyszłość wykaże, czy 
projekt zamiany zostanie przyjęty 
przez oba zainteresowane rządy.

(I.)

Tegoroczny sezon letni w Truskawcu o-łapcie nadwołżańskie, nylony amerykańskie
siągnął pełnię powodzenia. Wszystkie pen-
sjonaty I klasy, robotnicze uzdrowiska oraz 
przytuliska chłopskie przeładowane były 
elitą wyborową „bezklasowego” społeczeń­
stwa radzieckiego. Tłumy eleganckiej pu­
bliczności złożonej z dygnitarzy reżimowych 
na deptaku, wiodącym do Zdroju, mieniły się 
wszystkimi barwami batystów , perkalików, 
sztucznego jedwabiu, sukna i diagonalu, mun­
durów oraz brązu i niklu orderów proleta­
riackich.

W tym korowodzie kolorowych strojów 
korsa truskawieckiego jaśniała — jak gwiaz 
da pierwszej wielkości — Wasia Wandylew­
ska, strojna według ostatniego krzyku mody 
petersburskiej z czasów mikołajewskich. Jak 
powszechnie wiadomo, żurnale mody bolsze­
wickiej wzorowały się na mieńszewickich 
sprzed pierwszej wojny światowej. Renesans 
panował w linii kroju, bizantyzm w barwach 
i potiomkinowski sznyt krawiecki. Dyktato­
rem mody był nawrót do przedrewolucyjnych 
strojów ludowych z baletu operowego „Eu- 
genij Onegin".

Już z daleka można było poznać Wasię 
po jej lśniąco-sinej bluzeczce jedwabnej a la 
„rubacha” z haftowanymi motywami lotosu 
na zielonym kołnierzyku, obramującym kar­
czek 1 wciętym do pasa. Krótka, do ko­
lan sięgająca, sukn!a marszczyła się falba- 
nami na jej szerokich biodrach i wydalnym 
pcdpleezu. Czerwone sandałki ń la łykowe

i parasolka w stylu madame de Pompadour 
uzupełniały strój madame de Wandylewsklej.

Po owym stroju i flisaczym czepcu, wzo­
rowanym na czapie Jana z Kolna poznał 
Feluś swą koleżankę po fachu pisarskim z 
dość dużej odległości i przezornie przeszedł 
na drugą stronę ulicy. Nie znosił gadatli­
wości rozpolitykowanej warszawskiej Pau- 
kierżanki, a zresztą, miał dziś co innego w 
głowie: zajęty był śledztwem przeciwko 
sprawcom gwizdania podczas jubileuszowego 
przedstawienia przeróbek „Haiki” na „Gałkę” 
i Moniuszki na Moniuszkina.

Było to jeszcze pół biedy. Gorzej przed­
stawiała się sprawa wykrycia i ukarania 
zbrodniarza, który pomalował Dzierżyńskie­
mu z gipsu obie łapy na czerwono.

Zadanie było rzeczywiście trudne, tym- 
bardziej, że sprawcą występków był właśnie 
we własnej osobie on sam, prowadzący obec­
nie śledztwo przeciwko swej własnej osobie.

Otrzymawszy od wysokich władz nadzwy­
czajne pełnomocnictwa z kompetencją wy­
dawania wyroków administracyjnych do ka­
ry śmierci włącznie, Feluś wracał z Domu 
Zdrojowego, gdzie dokonał oględzin gipsowej 
figury Dzierżyńskiego oraz dodatkowo po­
malował gipsową głowę figury innego dyg­
nitarza komunistycznego resztkami czerwo­
nej farby.

Ani wizja lokalna ar.i liczne drobiazgowe 
dochodzenia nie wydały pożądanego wyniku

ponad chmurami. Powietrze chmur się ochła­
dza. kondensuje. i mgła zamienia się w 
deszcz. Obecnie opracowuje się nową meto­
dę, dzięki której będzie można wyrabiać dym 
z mikroskopijnych kryształków jodu srebra 
w aparacie ustawionym na ziemi. Kryształ­
ki, unęszące się w wilgotnym powietrzu, 
wywołają utworzenie się kropel.

Metody te przeważnie okazują się skutecz­
ne i co rok poświęca się miliony dolarów na, 
„fabrykowanie deszczu". Ale • to wszystko 
razem nie pozwala sprowadzić deszczu tam 
gdzie się chce i kiedy jest potrzebny. Pu­
stynia jest sucha, przede wszystkim dlatego, 
że nie unosi się nad nią żadna chmura, po­
nieważ powietrze jest suche i słońce świe­
ci bez przerwy, żeby spadł deszcz w tych 
okolicach, trzebaby móc sprowadzić chmu­
ry, to znaczy mieć możność kontrolowania 
ruchu atmosfery, co w danej chwili jest za­
daniem nie do wykonania.

Streściła An

Wiadomościz W.Brytanii
W. Brytania zwraca Belgii długi 

w sprzęcie wojennym
LONDYN. — Rząd Brytyjski ogłosił w 

formie „Białej księgi” umowę anglelsko-bel- 
gljską, w myśl której W. Brytania dostar­
czy Belgii za blisko 9 milionów funtów sprzę­
tu wojskowego, w ciągu dwóch następnych 
lat, jako zwrot części swoich długów.

Umowa angielsko-belgijska, która wyma­
ga ratyfikacji obu parlamentów, przewiduj, 
żc Wielka Brytania dostarczy Belgii sprzę­
tu w postaci myśliwców odrzutowych, cię­
żarówek, dźwigów I mostów7 wojskowych, 
prefabrykowanych, wielkiego modelu.

(Ciąg dalszy — Odcinek nr
Niewolmcy w miarę wyprowadzania są ustawiani 

wzdłuz balustrady pokładu. Marynarze sprawdzają, czy 
nie rozluźniły się łańcuchy, którymi czarni są połączeni po 
dziesięciu. V7 razie wątpliwości zaklepują ogniwa.

Robert ma dobre serce
Teraz Robert rozumie, co zamierza uczynić „Lord" i 

serce wzdryga mu się ze zgrozy.
Cóż warte jest życie niewolnika? To jest tylko „towar"... 

Metody tych handlarzy stały się tak barbarzyńskie, że bled­
ną wobec nich metody starożytnych Babilończyków i Egip­
cjan. Kapitan, którego statek wpada w zasadzkę lub wal­
czy chwycony przez burzę, ani na mgnienie oka nie waha 
się wrzucić niewygodny w takiej chwili ładunek do morza... 

. Robert zdaje sobie sprawę, że podobna rzecz może stać 
się na „Izabelli i odstępuje od dotychczasowej nieugię-

— Nie, na Boga! nie mogę przecież pozwolić na to, 
by potopiono tych nieszczęśliwych!

Podchodzi do „Lorda i ochrypłym głosem wykrztu­
sza:

—-- Zgadzam się na pańską propozycję i obejmuję kie­
rowanie żaglowcem.

Zdjęto mu łańcuchy.
co radość z ponownego ujęcia steru w silne 

dłonie! Ale to jeszcze nie wszystko. Robert ma to zadowo­
lenie, ze zrzekłszy się części swej dumy i zasad, ratuje ży­
cie kilkuset nieszczęśliwych. Wprawdzie gorzkie to życie i 
niepewna przyszłość, ale żyjąc ma się ciągle tę nadzieję, że 
może przyjść czas zmiany i polepszenia.

r.Lord" przygląda mu się z ukosa zadowolony, bo jest 
pewny, że „Izabella", kierowana przez takiego żeglarza jak 
porucznik Robert, ujdzie „Napoleonowi"...

Tak mija noc...
(Ciąg dalsay nastąpi)

Wywczasy letnie pod opiekp bezpieki
(Felieton)

pozytywnego. Całą powiatową bezpiekę po­
stawił Feluś na nogi, polecił sprowadzić do 
komisariatu wszystkich malarzy 1 gołębiarzy 
truskawieckich, kazał im gwizdać podczas 
przesłuchów i malować. Niestety, badania 
były bezowocne. Miejscowi malarze nie u- 
miell gwizdać na palcach, zaś gołębiarze — 
malować.

Wobec braku dowodów przestępstwa, po- 
szlakowanych zwolniono natychmiast po 24 
godzinach aresztu.

Kłopot z gipsowymi figurami komplikował 
się z godziny na godzinę. Czerwona farba 
wżarża się tak mocno w ręce 1 głowę po­
sągów. że o zwyciu plam mowy być nie mo­
gło; odłupanie kikutów Dzierżyńskiemu i u- 
trącenie gipsowej głowy Politbiura zakra­
wało na paradoks. Wreszcie znaleziono wyj 
(cle z tej trudnej sytuacji. Aby aferę i fi­
gury gipsowe nieco wybielić. Feluś z wiel­
ką pompą w obecności i przytomności miej­
scowego komitetu partyjnego, uroczyście
nadział na czerwone ręce kata Dzlerżyńskie- 

1x5 zxli*6"1r-t « eirtl'n 1

francusklego, Maksa Llndera. W ten spo­
sób sprawę oficjalnie zlikwidowano i śledz­
two umorzono.

Nie dał jednak za wygraną komisarz miej­
scowej bezpieki, kosooki, przebiegły Sandos 
Racz, Kirgiz z pochodzenia. Opięty w mun­
dur polski, siedział teraz przy swym polit- 
biurku, wgłębiony w wygodnym fotelu ble- 
dermajerowskim i podkręcając z elegancją 
swe czarne wąsiki obwisłe jak u Dżingls 
Chana, tak sobie rozmyślał:

posągów władzy kpić nie wolno, gdyż 
wszelka władza pochodzi za żelazną kurt- 
tyną z... Kremla. Co by to było, gdyby ktoś 
ośmielił glę karykaturować dyktatorów ra­
dzieckich albo poddawać krytyce politruków, 
enkawudystów. aktywistów, bądź parskać 
śmiechem z takich dziwolągów, jak kom- 
bassy, kem-so-moły, nar-kom.dzlcty, so.poL 
torgi, koł-chozy i sow-chozy.

Tu nie miejsce na hi-,hi, hi-hi.
Władza jest władzą. Jedynie na zacho-

nadział na czerwone ręce kata Dzlerżyńskie- dzie Europy i w Ameryce można w prasie 
g> bielutkie rękawiczki, zaś na czerwoną og’ądać karykatury prezydentów, królów, 
głowę jego pretorianina — jaśniutki kapę- senatorów i posłów oraz czytać krytyki biu- 
lusik słomkowy, w stylu słynnego komika, rokr a tycznych urzędów, niedołężnych urzęd-

ników, tępych autokratów 1 zbędnych, skost­
niałych oficjalistów. Za to w zachodniej kul 
turze nikt nikogo nie więzi bez aktu oskar­
żenia i bez wyroku sądowego.

Tylko tam, gdzie sięgają wpływy i dyrek­
tywy kom-internu trzymani są za kratami 
wrogowie marksizmu bez wyroków miesią­
cami 1 latami bez określenia terminu, bez 
powodu i bez sensu. Jedynie na podstawie 
donosu lub anonimu dorabia się sztuczny 
akt oskarżenia wbrew prymitywnej zasadzie 
„Habeas Corpus”, będącej od 700 lat pod­
stawą każdego kulturalnego ustawodawstwa 
wszystkich państw świata za wyjątkiem że­
laznej kurtyny, Bombassa, Pitlkaka oraz 
szczątkowej wyspy Elisfslandii, która wyło­
niła się na Atlantydzie.”

Takie to rozważania prawno-sądownicze 
kotłowały się w głowie kom. S. Kacza, któ­
remu błysnęła nagle genialna myśl:

Ot, złapie w’prost na ulicy pierwszego lep­
szego obywatela, któremu nos mu się nie 
będzie podobał i zgodnie z przepisami komin- 
ternu, będzie tak długo zbierał powody u- 
więzicnia, aż skonstruuje całkowity akt 
oskarżenia do procesu okazowego. „Liżby 
człowieka — a dzieło najdiotsia.”

Jakże słodko zrobiło się na duszy kom. S. 
Raczowi —- jeżelj wogóle miał duszę.

W pysznym humorze opuścił swoje pollt- 
biuro i udał się na łowy w poszukiwaniu 
ofiary.

Okazja nie dala na liebłe dłujrt

Przed kościołem spostrzegł podejrzanego o- 
sobnika, który, oglądając się bojażllwle po 
pustym placu przedkościelnym, zdjął dyskret 
nie czapkę i nabożnie przeżegnał się krzy­
żem świętym.

Człowiek ten minął kościół i szedł dalej 
w stronę Domu Zdrojowego, pogwizdując so­
bie niefrasobliwie.

Tego już było za dużo kom. S. Raczowi.
— Gwiżdże i napewno będzie kontrrewolu 

cjonlstą, bo żegna się przed kościołem — 
radośnie rzekł do siebie nieomal głośno kom. 
S. Racz. — Mam cię ptaszku! — z tymi sło­
wami chwycił za kark Bogu ducha winnego 
człowieka i zaprowadził do komisariatu.

Po siedmiu miesiącach śledztwa, inwigila­
cji i przesłuchiwań czlowieczyna ta przyzna­
ła się do wszystkiego: do gwizdania na sali 
koncertowej i malowania na czerwono rąk 
i Kłowy gipsowych figur obu obywateli ra­
dzieckich polskiego pochodzenia: Dzierżyń­
skiego i Politruka. Lotna nadzwyczajna ko­
misja sądowo-adminlstracyjna wsypała ska­
zańcowi, którego nos się nie podobał S. Ha­
czów i — kilka lat więzienia z, zaliczeniem 
siedmiu miesięcy aresztu prewencyjnego.

Oskarżał Ropuchin, bronił Feluś, sekreta­
rzowała Wasia Wandylewska.

W uznaniu zasług, położonych w dostoso­
waniu i wyszukaniu winy do niewinnego de­
likwenta order gwiazdy Wielkiej Nledźwie 
dzicy Północnej tzw. „Pół-Nocnik” nadane 
kom. » WMI1 N* C*r
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► £cha Dnia <
W dobie różnych rekordów sporto­

wych, ustalonych na ostatniej olim­
piadzie w Helsinkach, nikogo nie zdzi­
wi, że istnieje dzisiaj nie tylko wśród 
młodzieży, ale również wśród star­
szych moda na zdobywanie popularno­
ści, dzięki niezwykłym rekordom.

Niejeden chciałby zasłynąć jako naj­
wytrzymalszy biegacz, najlepszy pbi - 
wak, miotacz dysku czy oszczepu itd.

Na to wszystko trzeba pracować nie 
zmordowanie całymi miesiącami, by u- 
zyskać odpowiednie wyniki, pozwala­
jące na zmierzenie się ze znanymi olim­
pijskimi asami.

W Austrii znalazł się niezwykły 
kandydat na rekordzistę olimpijskiego, 
ale w dziedzinie wzrostu ludzkiego.

Jest nim Franz Viktor, lat 23, któ­
ry posiada 2 metry 58 centymetrów. 
Viktor jest młynarzem w Burgendland 
i przekonany jest, że zdołał pobić świa­
towy rekord w zakresie wysokości ja­
ką człowiek może osiągnąć. Wśród in­
nych osobliwości, jakie posiada Franz 
Viktor jest olbrzymia stopa, na którą 
nie znajduje wymiarów w magazynach. 
Każdorazowo musi zamawiać u szewca 
specjalną wielkość butów.

W tej dziedzinie igrzyska olimpij­
skie nie posiadały tego rodzaju kon­
kurencji.

Austriacki wielkolud dla przekona­
nia się, czy ma słuszny tytuł do sławy 
w świecie, szuka odpowiedniego czło­
wieka, który umiałby zużytkować jego 
niezwykły wzrost, oraz potężne roz­
miar}' nóg.

Viktor planuje objechać wiele stolic 
świata i zmierzyć się na miejscu z 
ewentualnymi rywalami, ubiegającymi 
się o podobne tytuły.

W prasie wiedeńskiej podkreśla się, 
że Franz Viktor przypomina wzrostem 
legendarnego cyklopa-Polifema, które­
mu grecki poeta Homer poświęcił wie­
le miejsca w swojej nieśmiertelnej 
epopei, „Odyssei”.

Polifem jednak, jak głosi legenda, 
miał jedno oko, wzrost dochodzący do 
trzech metrów, oraz taką silę, ż: mógł 
rzucać skałami. W tym ostatnim wy­
padku Viktor nie wykazuje większych 
osiągnięć.

Za to rośnie dalej, co być może zbli 
ży go do wysokości Homerowego bo­
hatera.

Pompuje benzynę 
Raf — to zawód jego. 
Od lat ma rutynę 
Pompiarza dzielnego.

Kumpel pasie krowy. 
Dojenia nie znosi.
Pomysł wyborowy — 
Więc Rafała prosi.

Tak co dzień trzykrotnie 
Raf doi ochotnie...

Wieści z Polski
Lekceważenie licznych wypadków przy pracy, 
o których prasie krajowej donosić nie wolno

Warszawa. — Prasie krajowej nie 
wolqo donosić o nieszczęśliwych wy­
padkach przy pracy. Dopiero z kryty­
ki braków dowiadujemy się o wypad-

Pogotowie — wypadki może nie powtórzyły 
by się. Stało się jednak inaczej. Niecały mie­
siąc po pierwszych wypadkach, maszyna do 
sztancowania w zakładzie „PGL” zmiażdży­
ła palce Stansławie Suchodolskiej. 7 czerw-

kom były nerwowe. Słowem mówiono o wszy 
stkim, tylko nie o tym, że zasadniczą przy­
czyną wypadków był brak zabezpieczenia 
maszyn. Mimo, że nie jestem fachowcem w 
tych sprawach, wskazałem jakbym zabezpie-

Brak mieszkań przy kopalniach francuskich

kach nieszczęśliwych i o ich przyczy­
nach:

Jedna, z kartek formularzy wypadkowych 
w Pogotowiu Ratunkowym lakonicznie wy­
jaśniała, że udzielono pomocy Marii Ada­
mek. robotnicy Zakładu „PGL” przy ul. Gró­
jeckiej 9. Maszyna do sztancowania zmiaż­
dżyła jej palce lewej ręki. Dr. Stasiakowski 
z Pogotowia, który opatrzył okaleczoną wy­
jaśnił że był to już drugi w tym zakładzie 
— i tego dnia wypadek na podobnej maszy­
nie. Pierwszemu uległa kilkadziesiąt minut 
wcześniej robotnica nazwiskiem Trzaska, któ­
rej również maszyna zmiażdżyła palce.

Dyrekcja Pogotowia Ratunkowego wysu­
nęła z tego faktu słuszne wnioski i wysto­
sowała pismo do Wydziału Zdrowia — Oddz. 
Medycyny Przemysłowej. Alarmujące pismo 
utonęło niestety w biurokratycznych zaka­
markach Wydziału. Niestety — bo gdyby od i 
dział Medycyny Przemysłowej potraktował1 
ten alarm z.równą powagą jak to uczyniło

ca podobna maszyna w tym zakładzie zmiaż­
dżyła palce Genowefie Malesie.

W niewielkim pomieszczeniu Zakładu stoi 
sporo maszyn. Pod ścianą tuż obok siebie 
pracują maszyny do sztancowania. Właśnie 
te, na których wydarzyły się wypadki. Przy 
prasie nr 4 siedzi Maria. Maik przesuwając, 
paski blachy. Tuż obok jej ręki spadła pra­
sa.

— O tu właśnie przez nieuwagę jedna po­
łożyła palce i prasa zgniotła. Trzeba uważać 
— mówi Maik. Przyjrzałem się maszynom. 
Mimo tylu wypadków, maszyn jeszcze nie 
zabezpieczono.

— Nie da się ich zabezpieczyć. To już ta­
kie maszyny — brzmiała zgodna odpowiedź 
kier. Klimczaka, majstra Kalembasy i usta­
wiacza Perzyny. Później zaczęto mówić o 
przyczynach wypadków. A więc o pechu, o 
tym, że Zakład nosi feralny numer „13” oraz 
i o tym, że robotnice, które uległy wypad-

czył maszyny. Fachowcy bez przekonania 
pokręcili głowami, lecz nie zaprzeczali. Za­
pytałem jeszcze o referenta bezpieczeństwa 
i higieny pracy.

W dyrekcji na ul. Grzybowską 25, do bu­
kiecika tłumaczeń i usprawiedliweń, które 
wdaściewie -nic nie mówiły, dołączono dalsze. 
Były to tzw. „obiektywne trudności”. Mówio­
no o braku ludzi i funduszów' na zabezpiecze­
nie maszyn, o braku wykwalifikowanych 
pracowników, o trudnościach materiało­
wych, o napiętych planach.

W odpowiedzi na pytanie, co zrobiono, aby 
zapobiec wypadkom, pokazano plik proto­
kołów i wypełnionych formularzy. Wśród 
tych dokumentów jest protokół komisji dy­
rekcji, którego treść tak brzmi :

Komisja stwierdziła, że zarówno prasa nr 
2. jak i prasa nr 4, nie przedstawiają żadne­
go niebezpieczeństwa w pracy i że obydwa 
wypadki spowodowane zostały wyłącznie z 
winy zatrudnionych. Na oryginale podpisy 
członków komisji i obecnych”.

Sprawa mieszkań dla personelu sta­
nowi od szeregu lat jedną, z głównych 
trosk kopalń francuskich. Sytuację 
mieszkaniową w górnictwie pogorszy­
ły spustoszenia wojenne, a ponadto 
wzrasta liczba młodych małżeństw; 
wprawdzie pensjonowani górnicy opu­
szczają większe mieszkania, ale na ich 
miejsce otrzymują szczuplejsze, ma­
jąc prawo do dachu nad głową do koń­
ca życia.

W mieszkaniach górniczych spotyka 
się często po dwie, a nawet trzy rodzi­
ny, mieszkające wspólnie w domkach, 
przewidzianych dla jednej rodziny. — 
Wszelkie starania o osobny dom nie 
mogą odnieść skutku, wobec braku 
mieszkań. Jedynym rozwiązaniem by­
łoby budowanie wielkiej ilości nowych 
domków. Dotychczasowe osiągnięcia 
na tym polu, mimo, że znaczne, są na­
dal wysoce niewystarczające. Copraw- 
da górnikom udostępniono nabywanie 
domków na własność i zbudowano licz

ne baraki, a pensjonowani mają moż­
ność odstąpić swoje prawo do mieszka 
nia kopalnianego i przenieść się do pry­
watnego domku, ale wszystko to nie 
da je takich wyników, aby zapewnić 
wszystkim robotnikom i urzędnikom 
przysługujące im mieszkania.

Rozszerzenie budowy mieszkań ko­
palnianych wymaga wielkich kapita­
łów. Niestety, w ostatnich latach, 
zmniejszenie kredytów na ten cel unie­
możliwiło wykonanie programu budo­
wy, przewidzianego przez kopalnie. — 
Pewnym wyjściem mogłoby być obniżę 
nie wysokich kosztów budowy, przez 
wprowadzenie używania części prefa­
brykowanych. Próby i badania w tym 
kierunku już są podejmowane i spo­
dziewać się należy, że pomyślne wyni­
ki przyczynią się do rozpowszechnienia 
nowych, tańszych sposobów budowy.

Ilość mieszkań kopalnianych w dniu 
1. stycznia była wedle ,,Echo des Mi­
nes” następująca :

Biskupstwo wrocławskie powstało w r. 1000. 
a kapituła pod koniec XI wieku

Archidiecezja wrocławska i jej kapituła 
mają bogatą historię. Biskupstwo wrocław­
skie zorganizowano w 1000 r. i poddano je 
jako sufraganię metropolii gnieźnieńskiej, 
podobnie jak biskupstwo krakowskie i koło­
brzeskie. Organizacja życia kościelnego roz­
wija się dość powoli, chociaż nie jest prawdą, 
że dopiero kolonizacja na prawie niemieckim 
przyniosła prawdziwy rozwój parafialnej sie­
ci na śląskiej ziemi.

Z pierwszych wieków istnienia wrocław­
skiego biskupstwa nie posiadamy wiadomo­
ści o miejscowej kapitule. Pewne jej ślady 
spostrzegamy dopiero około r. 1150, za rzą­
dów biskupa Waltera (1149—1169), zapalo-
nego organizatora i reformatora kościelnego 
życia w myśl wielkiej idei papieża Grzegorza 
VII. Biskup Walter .jeden z najbardziej za­
służonych średniowiecznych biskupów wro­
cławskich, zwrócił również baczną uwagę na 
kapitułę, do której zakradły się pewne nie­
właściwości. Istnienie kapituły wrocławskiej 
poświadcza bardzo wyraźnie bulla protekcyj­
na papieża Hadriana IV z 23 kwietnia 1155 
r., niestety zagubiona w zawierusze ostatniej 
wojny. W bulli tej papież wymienia zamek w 
Miliczu jako dotację kapituły wrocławskie­
go kościoła.

Z wszelkim więc prawdopodobieństwem 
możemy przyjąć jako czas powstania kapi­
tuły wrocławskiej koniec XI w., pozostawia­
jąc na jej rozwój 50 lat do wymienionej bulli 
papieża Hadriana IV. Z początkiem XIII w. 
kapituła zdobywa dla siebie prawo elekcji bi­
skupów. Przy elekcji wrocławskiego biskupa 
Piotra II Nowaka (1447—1456) kapituła 
wprowadziła rodzaj układów z kandydatem 
na biskupa, stawiając mu szereg warunków. 
Od ich przyjęcia zależał wynik elekcji.

Specjalne statuty kapitulne istniały przed 
XIV w., dochowane natomiast statuty pocho­
dzą od biskupa Henryka z Wierzbna (1302— 
133 9) i jego następców. Uwieńczeniem prac 
statutowych wrocławskiej kapituły w śred­
niowieczu jest kodyfikacja biskupów Rudol­
fa z Ruedesheim (1468—82). Kodyfikacja ta- 
mieszcząca się w dobrze zachowanym kode­
ksie pergaminowym, jest obecnie opracowy­
wana i przygotowuje się jej wydanie jako 
cennego zabytku przepisów kapitulnych.

Tymi przepisami z pewnymi uzupełnienia­
mi późniejszymi rządziła się kapituła wro­
cławska aż do roku 1821.

Rok 1810 przyniósł kapitule wrocławskiej 
dotkliwy cios: rząd pruski wydał edykt se- 
kularyzacyjny. W chwili sekularyzacji kapi­
tuła wrocławska liczyła 7 prałatów, 7 kano­
ników rezydencjalnych i 16 nierezydencjal- 
nyh kanoników. Na skutek decyzji rządu 
pruskiego nastąpiła w r. 1812 reorganizacja

sekularyzowanej kapituły i w skład jej we­
szło 4 prałatów, 8 kanoników rezydencajl- 
nych i 8 honorowych. Po bulli De salute ani­
marum z 1821 r., kapituła liczyła 2 prałatów, 
10 kanoników rezydencjalnych i 6 honoro­
wych. Od r. 1930 przez bulle Pastoralis offi­
cii wrocławska kapituła została podniesiona 
do kapituły metropolitalnej, złożonej z 2 pra­
łatów i 10 kanoników.

Ostatnia wojna przyniosła kapitule wro­
cławskiej nowe zmiany, które trwały do dnia 
29 maja br., kiedy to dokonała się instala­
cja nowych członków wrocławskiej kapituły.

Treści tego dokumentu nie można nazwać 
inaczej jak cyniczną. Wynika z niego jasno, 
że komisja dyrekcji udała się na miejsce wy­
padków (zresztą dopiero po czwartym wy­
padku) — nie po to. aby zbadać stan ma­
szyn, sumiennie przemyśleć wszelkie sposo­
by ich zabezpieczenia, aby wypadki się nie 
powtarzały, lecz jedynie no to, aby zrzucić z 
siebie odpowiedzialność za brak troski o bez­
pieczeństwo robotnika i za karygodny brak 
kontroli.

W czasie rozmów prowadzonych w dyrek­
cji tylko jeden cźłowiek odważnie i szczerze 
spojrzał prawdzie w oczy — kier, techn. Ro- 
gójski.

— Co tam będziemy owijać w bawełnę — 
powiedział.— 90 proc, maszyn w naszych Za­
kładach pracuje bez zabezpieczeń.

(1) łącznie z mieszkaniami wojskowych.

Zagłębia
Robotnicy
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Nord i Pas-de-Calais 60 896 8 489 10 338 25 035 1 926 106 G79
Lotaryngia . ... . 8 959 2 770 2 518 2 266 772 17 280
Zagłębie Loary . . . 8.390 185 807 1 570 530 6 432
Cewenny.......................... 3 449 201 879 1 374 246 6 149
Blan/.v .......................... 4 460 265 656 1 276 148 6 805
Akwitania . ... . 2 149 50 456 5.32 198 3 385
Prowancja . . 1 188 69 145 106 12 1 520
Owcrnla.......................... 1 426 42 334 419 64 2 285
Delfi na t.......................... 580 72 152 155 4 96.3

Razem: 86 497 12 083(2) 16 275 82 733 3 900 151 498

Przewidziano budowę mieszkańkopalnianych w r. 1953, jak następuje:

HUMOR KRAJOWY

KłojsSity redaktorów
Siedziałem przy biurku w pokoju redakcyjnym. 

Byłem sani, gdyż dwaj koledzy wyszli na miasto.1 
Właśnie biedziłem sic nad artykułem, gdy do po­
koju weszła jakaś pani.

— Dzień dobry — rzekła śmiało. — Przyszłam 
tu w sprawie wierszy.

— To załatwia administracja Imyślałem, że cho­
dzi o wypłatę wierszówki).

— Nie takich... Pbezji... Mam ich sporo. Moje 
własnę. Może panowie wydrukują.

Zadrżałem.
— Proszę pani, tu jest dział kroniki miejskiej. 

Z wierszami należy zwracać sic do... (w tym jed­
nym mgnieniu przypomniałem sobie z kim mam w 
redakcji najwięcej na pieńku) redaktora Wiśniew­
skiego.

— Jednak, może pan to przeczyta. Mam tu poe­
mat, trzy ody, tuzin sonetów — rzekła słodko, 
pakując mi na biurko manuskrypt.

— Ależ pani, nie znam sie na tym. Dział lite- • 
raeki prowadzi redaktor Wiśniewski, niech pani 
idzie do niego. Tylko prędko, bo może wyjść na 

.miasto.
Drzwi zamknęły się. Odetchnąłem.
Nie minęło jednak pięciu minut, gdy do pokoju 

wpadł zaperzony redaktor Wiśniewski.
— Cóż to wy, kolego, nasyłacie mi jakichś gra­

fomanów :
Chyba to robicie na złość?
— Także pretensja. A któż mi ją tu przysłał. 

A przecież nie wściekam się i nie robię awantur...
— W każdym razie nie ja : Odesłałem ją do 

Majewskiej. Ale na przyszłość wypraszam so­
bie... — rzekł trzaskając drzwiami na odehodnem. I

Zabrałem się znów do pracy, ale artykułu i tym 
razem nie dano mi skończyć. Brakowało mi ledwie 
kilku zdań, gdy drzwi powoli się otworzyły i w 1 
progu stanęła ona...

Zadrżałem jak na widok upiora z psią głową.
— Ach, to pani — zawołała niemal z radością. — 

Skierowano mnie do pana.
— Do mnie? — udałem głupiego.
— No, tak. Redaktor Wiśniewski skierował mię 

do redaktorki Majewskiej, ta do redaktora Mali- i 
newskiego, tamten do redaktorki Jankowskiej, ta 
znów do redaktora Piotrowskiego, ten do red »k- 
torki... już nie pamiętam... A ta znów do pana, i

Wiedziałem, kto ją skierował do mnie. To ta 
Grabowska! Miała do muie urazę.

— Droga pani, to nieporozumienie — rzekłem 
z całą słodyczą —- Ja nie załatwiani spraw lite­
rackich. Zresztą dzienniki wogóle nie drukują 
wierszy. Radzę pani udać się do któregoś z pism 
literackich. Tak pani traci tylko cenny czas. Ot 
na przykład do redakcji „Nowej Kultury”. Tam 
plącą łiez porównania więcej.

— Doprawdy?
— Ależ naturalnie.
Z wyrazu twarzy jej poznałem, żc chwyciło. 

Odetchnąłem. Jeszcze tylko powiedziała raz : „Jak 
wy traktujecie pisarzy”. Po czym wyszła.

Minęło kilka dni. Zapomniałem o tej przygodzie.
Aż nagle w sobotę o godzinie 12 w południe 

we drzwiach tnów stanęła ona. Skamieniałem.
— Panie redaktorze, ja wiem, że wy wierszy 

nie drukujecie, ale tym razem mam powieść. Ta­
ka fajna. Tytuł : „Dzieje duszy kobiecej”. Mo- 
żebyście dali do odcinka?...

— A tam pani nic wzięli?
— Gdzie tam, z „Nowej Kultury” skierowali mię 

d<> „Świata’, ze „Świata” do „Przyjaciółki”, z 
,,Przyjaciółki” do „świata Młodych”, stamtąd do 
„Szpilek”, ze „Szpilek” do „Mody”, z „Mody” 
do „Dziś i jutro”, a stamtąd do „Poprostu”. Z 
„Poprostn” do „Muchy”, z „Muchy” do „Stolicy”, 
ze „Stolicy” do „Żołnierza”, z „Żołnierza” do 
„Lxpresu , z „Kxpresu” do „tycia Warszawy”, 
a i „tycia Warszawy” znów tu. Obeszłam całe mia 
Sto, straciłam tyle czasu : Czy to tak się trak­
tuje pisarzy!

— Proszę pani — odparłem, siląc się na spokój 
— powieści będziemy potrzebować dopiero za pół 
roku. Ale zdradzę pani w sekrecie, że „Przekrój” 
potrzebuje właśnie powieści. Niech im pani wy- 
śle rękopis do Krakowa. Tam najlepiej płacą.

Chwyciło. Wyszła. Tym razem poszedłem za ba­
bą i nie odetchnąłem, póki nie zamknęły się za 
nią drzwi redakcyjne. Wszyscy koledzy redakcyjni 
przybiegli mi dziękować za wybawienie. Zostałem 
bohaterem dnia.

Tera,, już nie przyjdzie tak szybko. „Przekrój” 
na listy nie odpowiada, a pray tym manuskryp 
napewno tam zaginie. Mamy parę miesięcy życia 
przed sobą.

(1) razem z 300 mieszkaniami, zbudowanymi jako własność pracowników kopalń.
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Nord i Pas-de-Calais 775 1 280 1 140 — 3 195
Lotaryngia ......... 255 415 165 550 l 385
Zagłębie Loary ................................ 120 15 80 — 215
Cewenny . , . . . . . . . 118 35 75 ■■ ■ 228
Blanzy . . , . ..................... 60 30 85 175
.Akwitania .......................................... 72 8 45 ——. 125
Prowancja .......................................... 28 8 20 — 56
Owernia ......... 39 3 .30 — 72
Delflnat ........................................... 38 6 10 — 49

Razem: 1 500 1 800 1 650 550 5 500

Wielu pensjonowanych górników i urzędników odstępuje prawo do 
mieszkania wzamian za odszkodowanie. W dniu 31 grudnia 1951, sytuacja by 
ła następująca :

Zagłębia
Odstąpili prano do

Robotnicy

mieszkania konalnianezo..................

Lrzędnicy

u yaokoać wypłaconych 
odszkodowań

1950 1951
w 1950 w 1951 w 1950 w 1951

Nord i Pas-de-Calais 118 258 43 73 26 745 575 53 974 150
Lotaryngia 5 18 5 8 1 594 800 3 944 200
Zagłębie Loary 6 1 1 .3 1 029 000 760 000
Cewepyrwwl r 1 U 1 1 373 200 2 019 400
Blanzy 20 6 4 4 151 800 985 600
Akwitania — 5 —— ■ .. — 637 000
Prowancja 5 5 — 1 971 000
Owernia 24 6 1 4 4 028 500 2 221 000
Dclfinat — 1 — 2 —. 660 175

—————— -
Razem:: 174 811 55 91 37 923 075 67 172 525

Liczba personelu w mieszkaniach kopalnianych, w dniu 1. stycznia 1952 r.

Przygody Ba fala Pigułki

Zagłębia
Mieszkania

Stałe

rodzinne

W 
barakach

2

Nord i Pas-de-Calais 91 468 10 070 7 295
Lotaryngia . . . . . 15 584 8 280 1 600
Zagłębie Loary . . . 4.758 139 1 811
Cewenny . . . . . 5 5.32 822 1 7.31
Blanzy .' . . . . . 6 649 300 265
Akwitania . . . . . 2 846 50 97
Prowancja , . ... 1 616 82 .35
Owernia . , . . . . 1 876 42 95
Dclfinat . . . . . . 726 90 72

Razem : 180 999 14 375 13 001

Chmura mrówek zakryła słońce
Epinal. — Mieszkańcy okolicy Remiremont, 

w Wogezach, byli w poniedziałek po połud­
niu świadkami niezwykłego zjawiska. Około 
16.30 uniosły się gęste chmury z góry Mar- 
mont, w pobliżu miasta, kierując się do Epi­
nal. Chmury tworzyły mrówki jasnego kolo­
ru, wielkości zwykłej muchy. Tysiące tych 
żyjątek osiadły na ulicach Remiremont, 
po czym podjęły dalszy lot.

Mrówki były tak liczne, że przez kilka 
chwil zakryły słońce.
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108 8.33 10 .383
20 414 2 51.3

6 703 807
7 585 879
7 214 656
2 998 456
1 7.3.3 145
2 018 .3.34

887 167

158 875 16 290

119 166 71,7
22 927 56,9

7 510 36.4
8 464 43,2
7 870 68,5
.3 449 29.7
1 878 .36.4
2 347 85.9
1 054 33,7

174 665 61,4

Sześć domów spaliło się w dep. Vienne 
10 milionów fr. strat

POITIERS. — Olbrzymi pożar powstał u 
rolnika Biraud w Vouleme (Vienne), podczas 
młócenia pszenicy. Pożar wywołała iskra z 
młockarkl. Słoma zapaliła się w mgnieniu 
oka. Ogień rozszerzył się niebawem na są­
siednie zabudowania. Spłonęło sześć domów# 
należących do różnych właścicieli.

441) (Ciąg dalszy)
— Dobrze więc. Jutro rano przynio­

sę dyrektorowi tę sumę i tym samym 
zwolnię cię z obowiązku. Zawiozę cię 
do mej willi, która przejdzie na twą 
własność. Auto pozostanie do tej dy­
spozycji i będziesz nim mogła posłu­
giwać się w potrzebie.

Oczy Mignon uśmiechnęły się błogo.
Jutrzeka szczęścia i radości znów 

się ukazała na horyzoncie.
— Spiszemy od razu kontrakt. Jako 

człowiek interesu lubię by wszystko 
było w porządku.

Baron wyjął z kieszeni pugilares i 
począł wyciągać zeń kwitariusz.

Między innymi było tam wiele wizy­
tówek i fotografii. Nagle zauważyła 
Mignon osobliwą wizytówkę.

„Fred Harding”.
Drgnęła z przerażenia. Wszędzie ta 

nienawistna mara.
— Znasz pana Hardinga ?
— Skąd to nagłe pytanie ? Pytasz 

o człowieka, którego imienia nie chciał 
bym słyszeć.

Mignon zdziwiła ńę.
— Czy to twój nieprzyjaciel ?
— Tak ! Nienawidzę go. Okrutnie 

nienawidzę i pragnę zemścić się na 
nim za wszystkie krzywdy, które mi 
wyrządził.

kiem. Nienawidzę go i pragnę zdruzgo­
tać jego szczęście. On mię skrzywdził, 
za co go nie minie kara.

— Mignon — czy to prawda ? Po­
wiedzże mi, co cię łączy z tym nędzni­
kiem ? Chcę wiedzieć dokładnie o prze 
biegu sprawy.

Mignon poczęła opowiadać zmyślone 
historie i przedstawiła siebie jako mę 
czenniczkę za sprawiedliwość ziemską.

— On mię skrzywdził. — Od dłu­
gich miesięcy czekam na tę szczęśliwą 
chwilę, gdy będę mogła stanąć jako 
zwycięzca nad ruiną jego majątku i 
szczęścia.

— A więc łączy nas wspólny cel. Ze 
wzmożonymi siłami przystąpimy do 
dzieła. Wspólna wola potrafi dokonać 
czynów wielkich. Jestem zachwycony, 
że znajduję w tobie przyjaciółką w pra 
cy. Przygotowałem już cały plan dzia­
łania. Wnet cię wtajemniczę w jego 
szczegóły.

Baron spoczął chwileczkę; pc czym 
rozpoczął na nowo rozmowę. Przedsta­
wił dokładny plan działania- Nie 
wiedział, że tuż obok za portierą 
siedzą wierni przyjaciele Freda Har­
dinga i z ciekawością wsłuchują się w 
każdy szczegół, by potem wykorzystać 
jako broń przeciwko spiskowcom.

F1

Miłość
ZWYCIĘŻA

Nienawiść^

Tom Herwart był zdenerwowany. 
Pragnął skończyć momentalnie całą—* Baronie, czy to możliwe A Przy­

stępuję do przymierza — ja również komedię. Chciał przywołać policję i 
mam swe obrachunki z tym człowic-: zdemaskować nędznych oszustów i zbó

jów. Rolfs usiłował wstrzymać przyja­
ciela. Wyjaśnił mu, iż podobne działa­
nie do niczego nie doprowadzi.

Tom dał się przekonać.
Baron nalał po raz wtóry kielichy.
— Za pomyślność naszej sprawy.
Umilkli. Baron spojrzał na zegarek. 

Mignon poczęła żegnać przyjaciela.. 
Za kilka chwil musi być gotową do 
ostatniego występu.

Rolf Rolfs był wtajemniczony w 
szczegóły planu.

— Zobaczymy kto zwycięży, kto po­
zostanie na polu chwały? — Stoczy­
my śmiertelny bój. — Nagle zmienił 
temat rozmowy.

—Tak pięknie jest w mieście mój 
chłopcze. Tu przynajmniej można się 
ubawić. Tam na wsi jest nudno i pu­
sto.

Obok przechodziła Mignon Fagaret 
i usłyszała zdanie pełnego temperamen 
tu staruszka.

Umiechnęła się i poszła dalej :
— Co zamierzasz robić Rolfie?
Tom był przekonany, że przyjaciel 

wywiąże się doskonale z zadania.
—* Cicho Tomie, potem powiem ci 

o wszystkim. Mam gotową propozycję 
— na razie zamilczmy.

Rolf był przygotowany na wszystko. 
Nic nie potrafi go odstraszyć. Zada 
cios wrogom i unieszkodliwi ich na 
wieki. Fred Harding zostanie uwolnio 
ny od nienawistnych nieprzyjaciół.

Poczęło ściemniać się- Nastała gro­
bowa cisza.

Dyrektor* zapowiedział występ słyn­
nej, uroczej primabaleriny.

Za chwilę podniesie się kurtyna i na 
scenie ukaże się po raz ostatni diabeł w 
skórze kobiecej.

ROZDZIAŁ 209.
Do domu rodzinnego.

Poranek zastał Freda w miękkim * cia!

fotelu. Miła pieśń słowika zbudziła go' 
ze snu. W myśli-ciągle odbijały się wra 
żenią minionej nocy. Fred przypom­
niał sobie swą starą matkę, która częs 
to mu mówiła:

— Słyszysz mój chłopcze ten poran­
ny śpiew słowika? Oto dziękuje Bogu, 
że go bronił przed niebezpieczeństwami 
podczas nocy. My ludzie winnimy to 
samo czynić. Dziękujemy każdego po­
ranku Wiekuistemu za szczęśliwie spę­
dzoną noc, za obronę przed niebezpie­
czeństwem.

— Podziękować Bogu za obronę 
przed niebezpieczeństwem — Fred spój 
rżał na swój rewolwer. Słowa matki 
przybrały wielkie moralne znaczenie.

Rzeczywiście siły wyższe broniły go 
tej nocy.

Walczył ze śmiercią i niewiele bra­
kowało, by się jej poddał.

Cóżby rzekł stary Deiring? — Zła­
jałby swego pana, zwymyślałby go.

I słusznie.
Fred postanowił zerwać ze swoimi 

słabostkami.
Należy trzymać siebie w garści i być 

przygotowanym do ostatecznego boju.
Dość tych smutnych myśli, dość 

tej żebraniny o litość. Na przebój 
wszystkiemu i wszystkim I Własną siłą 
należy sięgnąć po tron sławy i szczęś*

Anna • Maria żyje i żyć będzie!
Fred wszedł do jadalnego pokoju na 

śniadanie. Sługa zbliżył się i zameldo­
wał panu, że przybył doktor Gerstin- 
ger z Lipska.

Fred kazał zaprosić lekarza do gabi­
netu. Doktor Gerstinger cieszył się 
wielkim uznaniem w kołach lekarzy, 
specjalistów chorób nerwowych. Był 
wyznawcą i jednym z założycieli 
szkoły psychoanalitycznej, która roz­
poczęła leczenie chorych środkami zgo 
ła innymi, niż te. dotychczas używane. 
Nauka ta, aczkolwiek niedawno wyro­
sła na gruzach nieudanych praktyk 
przestarzałego systemu, dokonała je­
dnak cudów i przeszła oczekiwania jej 
twórców. Doktor Gerstinger był jed­
nym z najwybitniejszych potęg świata 
lekarskiego.

Do pokoju wszedł elegancko odziany 
mężczyzna w sile wieku. Przedstawił 
się uprzejmie Hardingowi.

— Doktor Gerstinger.
— Fred Harding.
— Prosiłeś pąn, panie Harding, bym 

pana odwiedził.
— Tak jest ekscelencjo. Moja żona 

jest bardzo chora. Profesor Klinger 
poradził mi zawezwać szanownego pa­
na. Ona jest...

Gestinger przerwał mówiącemu.
(Ciąg dalszy nastąpi)



Niedzielne sgi^tkania piłkarskie

U.S. Valenciennes -
Niedzielne spotkania były ostatnimi 

grami towarzyskimi przed otwarciem 
w nadchodzącą niedzielę sezonu mi­
strzowskiego. Były one ostatnią pró­
bą przed ,.wyścigiem" o punkty. 
Dlatego występów niedzielnych ocze­
kiwano z wielkim zainteresowaniem. 
O ile niektóre drużyny zdały na 
celująco, inne zawiodły, przy czym 
szczególny zawód zrobiły swym sym­
patykom Nicea i Nimes. Mistrz Francji 
osiągnął tylko wynik nierostrzygnięty 
w grze z Dynamem z Zagrzebia, Ni­
mes zaś przegrało z Beziers, z II Ligi.

Miłą niespodziankę zrobiła drużyna 
z Północy, US Valenciennes. Jedenast­
ka zdobyła wynik remisowy z wiedeń­
ską Admirą, która w dniu 15 sierpnia 
pokonała w Vichy jedenastkę Lille

Admira Wiedeń 1:1
OSC. Do sukcesu zespołu z północnej 
Francji przyczynili się poważnie dwaj 
gracze angielscy, Curtis i Westwood, 
novzy nabytek USVA.

Niedzielne wyniki były następujące:
Rouen — Stade Franęais 1—1
Nantes — Cholet 6—3
Admira Wiedeń — U.S.V.A. 1—1
Strasburg — Metz 1—1
Havr A.C. — Tilburg 4—2
Cambrai — Arras 3—1
Saint-Quentin — Billy-Mont. 3—2
La Biette — Viesly 1—0
Mers — Red Star 3—3
Avion — Armentieres 4—3
Calais — Lille OSC * 0—11
Ch. St. Pol — O. Dunkerque 1—O
Rennes — Bordeaux 2—1

• roto: ru-cunil
Moment z meczu CA Paryż — Tilburg (Holandia), który został rozegrany w dniu 15 

sierpnia i zakończył się wygraną Paryżan 1:0

Cisowski najdroższym graczem piłkarskim
Za tydzień rozpoczną się rozgrywki 

o piłkarskie mistrzostwo Francji klu­
bów zawodowych. Poszczególne kluby 
w okresie przedmistrzowskim poczyni­
ły różne starania o wzmocnienie 
swych szeregów. ,,Transfery" były róż­
nej wysokości, przy czym graczem, za 
którego najwięcej w tym roku zapła­
cono jest Cisowski z Met^u, którego 
nabył R.C. Paryż. Drużyna stołeczna 
zapłaciła zań 12.000.000 franków. Jest 
to suma dotąd nienotowana przy 
,,transferach" graczy francuskich. Su­
ma ta wskazuje na wielką wartość 
gracza, który już w meczach przed­
wstępnych rozegranych z Racingiem 
wykazał swe wysokie walory.

Zespół nadsekwański liczy, że nowy 
nabytek zwróci mu się dziesięciokrot­
nie w ciągu sezonu gdyż przez swą 
taktykę i technikę winien nadać 
„puncz" jedenastce, na którego brak 
cierpiała drużyna. Racing wzmocnio­
ny Cisowskim, liczy po cichu na tytuł 
mistrza.

Po Cisowskim najdroższymi gracza­
mi byli : Mellberg nabyty przez Tu­
luzę w Genui i Baillot zakupiony przez 
Strasburg w zespole Bordeaux. Nabyw­
cy zapłacili za nich po 9 milionów fr.

Cannes nabywając Cuissarda z St. 
Etienne zapłaciło za niego 8,5 milio­
nów fr., Nacea za Grumcllona z Ren­
nes 7,5 miliona fr., Monaco za Amal- 
tiego z Turynu 7 milionów fr. Beng­
tsson z Nicei, kupiony przez Tuluzę 
kosztował 6 milionów fr. Tyleż sarnę 
Quenollc z R.C. Paryż, nabytek Stras­
burga.

Genua zapłaciła Valenciennes za 
Verdeala 5.500.000 fr., Valenciennes za 
Curtisa z Southampton (Anglia) 5 m*i- 
lionów, Lille za Rumińskiego z Hawru 
także 5 milionów, podobnie jak Mona­
co za Meurisa z Roubaix.

Flamion z Lyonu, nabyty przez 
Troyes kosztował 4.500.000 fr.

Reszta transferów była przeprowa­
dzona po cenach znacznie niższych, 
przy czym podobno większość waha­
ła się w granicach około miliona fr.

Amerykanie 
zwyciężają Szwedów 
w Sztokholmie

SZTOKHOLM. — Tournóe zawodników 
lekkoatletycznych Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej i Jamajki po Szwecji, 
zakończyło się występem na stadionie Lłn- 
kop’ng w Sztokholmie.

Jakkolwiek Amerykanie specjalnie nie za­
błysnęli. niemniej byli zawodnikami lepszymi 
zdobywając dziewięć pierwszych miejsc na 
jedenaście konkurencyj.

A oto wyniki : .
100 metrów : 1. La Beach (Jamajka), 10” 

7/10; 2. Bifle (USA.), 10” 7/10.
300 metrów : 1. Herbert Mac Kenley (J.), 

3.3” 8/10.
400 metrów : 1. George Rhoden (Jam.), 

50”; 2. Bengt Lindgren (Szwecja), 50” 4/10.
800 metrów : 1. Mel Whitfield (USA.), 1’ 

53” 3/10; 2. Hans Ring (Szwecja), 1’ 53” 
4/10.

1.003 metrów : 1. Robert Mac Millen (U 
SA.). 2’ 30”.

110 m. przez plotki : 1. Bob Mathias (U 
SA.), 14” 5/10; 3. R. Lundberg (Szwecja), 
15” 1/10.

400 m. przez płotki; 1. Lars Ylande (Szw.) 
51” 3/10.

Skok o tyczce : 1. R. Lundberg (Szwecja), 
4 m. 10.

Pchnięcie kulą ; 1. Bob Mathias (USA.) 
14 m. 95.

Skok w dal : 1. Biffle (USA), 6 m. 92.
Rzut dyskiem : 1. Bob Mathias (USA.), 

48 m. 67; 2. Rune Aindman .Szwecja), 46 
m. 40.

Platel wygrywa w Cousolre, 
Deprez w Lapugnoy

LILLE. — Pośród licznych imprez kolar­
skich, dwa wyścigi budziły szczególne zain­
teresowanie, mianowicie wyścigi w Cousolre 
i Lapugnoy. W (lejnym jak I drugim ucze­
stniczyli kolarze polscy, którzy zajęli hono­
rowe miejsca.

W imprezie w Cousolre zwyciężył Platel, 
w' Lapugony Deprez, choć kolarzom, który 
nadawał ton wyścigowi, był Stabllński. Przy­
padek tylko nie pozwolił mu zająć pierw­
szego miejsca.

Wyniki były następujące :
W Cousolre ;
1. Platel (RC. Arras), 150 km. w 4 g. 6'; 

2. Klabiński (CC. Lille); .3. Pawlisiak (St. 
Amand); 4. Deprez (Lillers); 5. Coquelet 
(UV Hautmont); 6. Delvalle (CSC Ferriere); 
7. Jomeaux (Belgia); 8. Mismaque (Aul- 
noy); 9. Lebon (Feriere); 10. Wuylsteke 
(Arras) itd....

W Lapugnoy : 1. Deprez; 2) Scodeller; 
3. Marty; 4. Marcclak itd...

Wiadomości miejscowe z różnych stron
Msza żałobna nad brzegiem czeluści

Pierre-St. Martin
Saint-Engrace. —- Pośród speleolo­

gów, którzy opuścili się na dno czeluś­
ci Pierre Saint-Martin, tylko lekarz, dr. 
Mairey pozostaje jeszcze w niej. To­
warzysze Marcelego Loubensa, który 
zginął tragicznie i w czeluści został 
pochowany, zostali wydobyci na po­
wierzchnię. Trudności z wydobyciem 
ich były olbrzymie.

Wydobycie speologów rozpoczęło się 
w sobotę po południu. Pierwszym, któ 
ry został wydobyty był Jakub Lebeyre. 
Wyciąg odbywał się z szybkością 3 
metrów na minutę. Rozpoczęty o go­
dzinie 15, został zakończony o godz. 
18.26.

Sprawniej i szybciej odbyło się wy­
dobycie Occhialiniego. Rozpoczęte o 
godz. 23.45, zakończyło się dwie go­
dziny później.

Gdy tylko fizyk włoski znalazł się 
na powierzchni, opuszczono linę na 
dno czeluści by przystąpić do wydo­
bycia Tazieffa i dr. Mairey. Defekt w 
mechaniźmie wyciągowym uniemożli­
wił dalszą pracę, wobec czego lekarz 
i Tazieff przespali noc w głębi ziemi.

W niedzielę rano, prace naprawcze 
zostały ukończone. O godzinie 17.30 
przystąpiono do wydobycia Tazieffa. 
Dwanaście minut później zacięło się 
koło zębate aparatu wyciągowego. 
Chwila była dramatyczna. Tazieff wi- 
siał nad dnem czeluści aż do godz. 
19.45, do której trwała naprawa. Szczę 
ściem, silną próbę przetrzymał, tak 
że wydobycie jego zakończyło się 
szczęśliwie. O godzinie 21.35, Tazieff, 
wyczerpany, znalazł się na powierzch­
ni.

Do wydobycia lekarza, doktora Mei- 
reygo przystąpiono w poniedziałek. W 
chwili gdy numer nasz odajemy do 
druku, prace nad wydobyciem lekarza 
trwają. * • *

Władze sądowe powierzyły dowódcy 
żandarmerii w Oleron wszczęcie do­
chodzeń nad ustaleniem przyczyn 
śmierci Marcelego Loubensa. Zwłoki 
jego pozostaną na dnie czeluści, nad 
którą za spokój jego duszy zostanie od 
prawiona Msza św., a przedstawiciel 
rządowy opuści na dno jej wieniec ku 
czci tragicznie zmarłego.

Robotnik spodl z rusztowania
Paryż. — Robotnik murarski Piotr 

Pardo Martinez z Fontenay-les-Bois, 
zatrudniony przy naprawach domu 
przy ul. J. Guesde w Montreuil-sous- 
Bois, stracił równowagę na rusztowa­
niu na wysokości irzeciegp piętra i 
spadł na ziemię. Martinez odniósł cięż 
kie okaleczenia. Pogotowie ratunkowe 
przewiozło go do szpitala Thenon, w 
którym stan jego uznano za poważny.

Czteroletni chłopczyk wypadł z pociągu
Paryż. — Małżonkowie Hives, za­

mieszkali w Paryżu, wyjechali w dniu 
15 sierpnia rano na wieś. Dzień spę­
dzili na łonie natury i zadowoleni wra 
cali wieczorem do domu. W chwili gdy 
pociąg, którym wracali, przejeżdżał 
przez Charenton, otworzyły się drzwi 
przedziału, w którym się znajdowali. 
Oparty o nie, 4-letni syn Michał, wy­
padł na tor, ponosząc śmierć na miej­
scu.

Hanke (lens) będzie grał w Barcelonie
Lens. — Były łącznik R. C. Lens, Jerzy 

Hanke będzie grał w przyszłym sezonie w 
Barcelonie. Hanke wyjedzie wkrótce do 

I Hiszpanii.

Szwecja zbuduje stadion na 80.000 widzów
Sztokholm. —- W Szwecji jak wiado­

mo, mają się odbyć Igrzyska Olimpij­
skie w roku 1964. Szwedzki Komiięi 
Olimpijski ukonstytuował się i powołał 
Komisję organizacyjną. Postanowiono 
budowę stadidnu na 80.000 miejsc, 
którego koszta wyniosą 5 miliardów 
franków.

”Aux MEUBLES BRUAYSIENS”
SOLER - GRAVE

Rue Anatole France —- BRUAY’-en-Artois
Wielki wybór MEBU

i wszelkiego rodzaju OGRZEWANIA 
Bezpłatna dostawa do domu

Strajk czeladników piekarskich w Lourdes
Lourdes. — Robotnicy piekarscy z 

Lourdes przerwali pracę by otrzymać 
podwyżkę płac. Strajkujący postano­
wili podjąć pracę dópiero po otrzyma­
niu żądanej podwyżki.

Bractwa Różańcowe
CALONNK-LIEVIN. — Bractwo Róż.. Żyw. po- 

daje do wiadomości swym członkiniom, że zebra­
nie półroczne odbędzie się w czwartek dnia 21 
sierpnia po południu o godz. 4 w sali Ewariste 
(dawniej Hohmann). O liczny udział prosi

Zarząd.

MILUZA. — Podaje się uprzejmie do wiado - 
mości wszystkim polskim robotnikom z Mulhouse 
i okolicy, że zebranie organizacyjne polskiej Sek­
cji przy F.O. odbędzie się w sali Cafe de 1’Ange 
przy ulicy ..Oiseaux” w niedzielę dnia 24 VIII. 
br. w Mulhouse.

Początek o godz. 9.
Z Paryża przybędzie referent pan Jesionowski, 

sekretarz generalny Sekcyj polskich F.O. we Frań 
cji. Obecny będzie także sekretarz Unii Depart. 
F.O. Maut-Rhln p. Watterkote z Moulhouse.

1927 1’52 Q

Niech Jubilaci! c
Z OKAZJI

SREBRNYCH GODÓW MAŁŻEŃSKICH (^) 
w dniu 16-ffo sierpnia 1952 r.

składamy drogim zasłużonym Jubilatom Vj

p. Michałowi KWIATKOWSKIEMU ’
i Jego, od wszystkich łubianej, ę-')

czcigodnej Małżonce Q

Halinie z domu Stęślickiej
JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA: 

zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa Z— 
Bożego i wszelkiej pomyślności w dalszym 

życiu <?x
Związek Towarzystw Kobiecych /Z?) 

we Francji
W sierpniu 1952 r.

<Futo. KecorUi
Jedenastka lillska, która grała przeciw Ad mirze Wiedeń. Gra zakończyła się zwycię1 

stwem Wiedeńczyków 2:1.

Lekkoatletyka

' Zatopek wygrał bieg na 10.000 m. , 
w czasie 30’58'6/10

PRAGA. — Lekkoatleci czechosłowaccy 
pokonali Węgrów w meczu międzypaństwo­
wym 137 pkt : 81 pkt. E. Zatopek, który 
poprzedniego dnia wygrał w biegu na 5.000 
m.. zwyciężył w niedzielę w biegu na 10.000 
metrów. Mistrz olimpijski osiągnął w tej 
konkurencji czas 30’ 58” 6/10.

Czas ten jest gorszy od wyniku na Olim­
piadzie. Przypisać to należy upałowi, który 
w tym dniu panował.

AUTOMOBILIZM

Ascari zwyciężył w Holandii
Haga. — Wyścig automobilowy o 

Wielką Nagrodę Holandii zakończył 
się wygraną Alberta Ascariego. Włoch, 
który wygrał poprzednio w wyścigach 
w Niemczech, Belgii i Wielkiej Bryta­
nii, zdobył tym zwycięstwem ostatecz­
nie mistrzostwo świata.

Wynik turnieju piłki nożnej 
K.S. Olimpia Divion

Z piątku
Fortuna Haillicourt 4 —r Unia Bruay 3
Olimpia Divion 6 — U.S. La Clarence 3

Z niedzieli
Olimpia Divion 6 — Fortuna Haillicourt 2
Unia Bruay 4 — U.S. La Clarence 0

Wyniki Dnia Sportowego 
Tow. Gimnastycznego Sokół w Divion 

Klasa I (4-ro bój)
1 Wolski Fr., Hersin-Coupigny, pkt. 235, 

nagroda I; 2. Snella. Cz., Hersin C. — 220, 
nagroda II; 8. Stachera Ed., Maries-Auchel 
— 196, nagroda HI; 4. Kuc A., Bethune — 
175, nagroda IV; 5. Wolski Z., Bćthune — 
174, nagrotia V,

Klasa II (4-ro bój)
1. Wojtczak Ed., Hersin-Coupigny pkt. 150, 

nagroda I; 2. Tomaszewski, Marłeś-Auchel 
— 142, nagroda H; 3. Konrady, Maries- 
Auchel — 141, nagroda HI; 4. Andrzejew­
ski, Maries-Auchel — 109, nagroda IV; 5. 
Kulak Andrzej, Divion — 100, nagroda V; 
6. Karwackj R., Divion — 97, nagroda VI.

Najlepsze wyniki osiągnęli:
100 m. 1. Wolski Fr. 11 8/10 sekundy; 2. 

Snella Czesław, 12 1/10 sckupdy.
Kula: (71/4 kg.) 1. Snella Cz., 10.55 m.;

2. Wolski Fr., 10.30 m.
• Skok wzwyż 1. Wolski Fr., 1.63 m.;

2. Stachura Ed., 1.60 m.
Skok w dal 1. Wolski Fr., 5.40 m.; 2. 

Stachera Ed., 5.20 ni.; 3. Sncla Cz., 5.20 m.
Zawody indywidualne

Dysk: 1. Wolski Fr, 34.90 m.; 2. Wol­
ski Zygmunt 31.70 m.; 3. Snella Cz. 29.40 m.

Oszczep: 1. Wolski Fr., 43.80 m.; 2. 
Snella Czesław, 40.40 m.; 3. Wolski Zygm. 
37 metrów.

Bieg 1.500 m.: 1. Mesalina M., Bćthune, 
4 min. 23 sek.; 2. Ratajczak R., Maries- 
Auchel, 4 min., 25 sek.; 3. Stachera Ed., 
Maries-Auchel, 4 min. 35 sek.; 4. Konrady 
Ed., Maries-Auchel 4 minuty, 50 sekund.

Zabici i ranni w wypadkach drogowych
Kilka wypadków wydarzyło się w 

stolicy i na prowicji. W wyniku ich, 
szereg osób zostało rannych, kilka za­
bitych.

W Paryżu stracił życie 62-letni Jan 
Chouveau, rannymi są, 4-letni Jakub 
Frassek, Alexis Fontaine z Reuilly i An­
drzej Pernet, instruktor wychowania 
fizycznego z Krajowego Inst. Sporto­
wego.

Na prowincji zginęli : Pani Magda­
lena Bagiano z Bormes (Var), p. Mar­
celi Petriat z Saint Martin de Sei- 
gnaux (Landes), i 65-letni rolnik Leon 
Brouard z Dorat (Haute Vienne).

Pociąg motorowy najechał dwóch kolejarzy
Paryż. — Na dworcu Orsay w Pa­

ryżu, pociąg motorowy najechał dwóch 
kolejarzy, Ferdynanda Moire'a oraz 
Pawła Diero. Obaj kolejarze, ciężko ra­
nieni, zostali przewiezienie do szpita­
la Laennec.

Policja prowadzi dochodzenia, by 
ustalić odpowiedzialnych za wypadek.

Piorun uderzył w dwie fermy
Grenoble. — Nad okolicą Saint-Mar- 

celin przeszła ostatnio gwałtowna bu­
rza. Grzmot i bicie piorunów trwało
kilka godzin. Powstały dwa pożary, 
wzniecone iskrą pioruna. Zniszczeniu 
uległy dwie zagrody w Saint-Romans.

Powstałe straty wynoszą kilka milio­
nów franków.

• » *
Pod Kasba Talda w Maroku, piorun 

zabił młodego pasterza i sześć kóz, w 
Tremouille w dep. Cantal, piorun zabił 
starszego robotnika, Maurycego Ge- 
neixa.

Upośledzony umysłowo wzniecał pożary
Toulon. — Żandarmi z Olioules 

aresztowali 19-letniego Jana Pomiera 
z Saint Anne d'Evenos, który, jak stwier 
dzono, wzniecił szereg pożarów.

Pomier jest umysłowo upośledzony. 
Podpalacz został przekazany władzom 
sądowym, które nakazały jego osa­
dzenie w więzieniu.

Za Komitet Organizacyjny : Mieszczeciński.

Pod uwagę Szan. Abonentów 
otrzymujących „Narodowca" 

pod opaska

W razie zmiany adresu należy 
podać nowy dokładny adres i za­
łączyć starą opaskę z ostanim a- 
dresem, co nam umożliwi szybkie 
odnalezienie i wycofanie starej 
blaszki adresowej.

Poza tym do listu prosimy za­
łączyć 30 fr. w znaczkach na po­
krycie kosztów, związanych z wy­
biciem nowej blaszki adresowej, 
zaś abonenci z zagranicy jeden 
kupon międzynarodowy.

Narodowiec
Administracja

W dniu godnych Imienin
19-go sierpnia 1952 r. 

składamy W
Wielebnemu Ks. Proboszczowi VV

Bolesławowi BANDOSZOWI
JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA (-) 
zdrowia, szczęścia i błogosławieństwa /—\ 

Bożego.
W dniu Twych zacnych Imienin, 
Składamy Ci, z serca płynące, dużo 

[życzeń, 
By Bóg raczył wynagrodzić Tobie 
Za trudy poniesione za nas.
Dy Bóg dał długie życie Tobie
I wieczne szczęście w niebie raz. V-<

Komitet Towarzystw Miejscowych : 
Bractwo Różańca Żyw.; M. K. św. z~\ 
Kazimierza; K.S.M.P. męskiej i żeń- 
skiej; Koło Polek; Koło Rez. i byłych 
Wojskowych; Towarzystwo Hodowla- )O\ 
ne „Leghorn’’.

MAZINGARBE, w sierpniu 1952 r. (°)

Na mistrzostwach świata w siatkówce •..

Dobry debiut drużyn polskich
Moskwa. —- W niedzielę 17 sierpnia 

czyli trzy tygodnie po ukończeniu XV 
Igrzysk Olimpijskich, nastąpiło otwar­
cie rozgrywek o mistrzostwo świata w 
siatkówce.

Pierwszy mecz rozegrały drużyny 
żeńskie Polski i Węgier. Gra zakoń­
czyła się wygraną Polek w stosunku 
3:0, przy czym Węgierki przez cały 
czas spotkania nie były groźne dla ze-

społu polskiego. Poszczególne sety za­
kończyły się następującymi wynika­
mi t 15:5, 15:3 i 15:5.

Drugi mecz rozegrały drużyny mę­
skie Polski i Finlandii. Zwyciężyła dru­
żyna polska w stosunku 3:2. Walka, 
jak wynik wskazuje była zacięta. Zwy­
cięstwo Polski zasłużone.

W tym samym dniu rosyjskie siat­
karki pokonały bułgarskie 3:0.

SAŁŁAUMINES: 9, Rue Ed. Vaillant, 9 (Grosse Berline)
Ułatwienia w płaceniu Bezpłatna dostawa do dorr

UMEBLOWANIE - OGRZEWANIE - WÓZKI dziecięce 
l»E»E A UMONT - LESPINAS
BULLY • les- MINES: 116, Rue de la Gare, 116
LENS: 17, Place de la Rćpubliąue, 17

Niemcy zwyciężają w wyścigu 
, Leodium — Rzym — Leodium 
LEODIUM. — Wyścig zgromadził licznych 

europejskich automobilistów. Reprezentowa­
ne były znane firmy jak Fiat, Lancia, /Mfa 
Romeo itd ...

Zwyciężyła para niemiecka Polensky- 
Schuttcr, przed parą francuską Laroche-Ra­
dix.

BOKS

Vic Toweel nadal mistrzem świata 
w wadze koguciej

JOHANNESBURG. — Wobec 10.000 wi­
dzów, rozegrane zostały w Johannesburg!! 
zawody o mistrzostwo świata między Poiud- 
niowo-Afrykańczykiem Vic Towcelem a Frań 
cuzem Jerzym Mousse.

Po bardzo ciekawej walce, która widzów 
trzymała w napięciu rż do ostatniego ude­
rzenia w KnnK, zwyciężył Toweel. Franou''- 
był w ostatnich trzech rundach lepszym, jed­
nak punktów straconych w poprzednich nie 
zdołał nadrobić.

Reprezentacja francuska uczestnicząca w mistrzostwach świata w siatkówce, na krótko 
przed swym odlotem a Paryża da Moskwy.

•.Majówka** Gniazda
Dnia 27 lipca br. odbyła się na stadionie 

fosse 6 w Ostricourt „majówka” na którą 
przybyła cała Polonia miejscowa i pozamiej- 
scowa.

Pochód wyruszył z sali druha Ciesielskie­
go na stadion fosse 6, gdzie druh Fabiś, pre­
zes miejscowego Gniazda, otworzył „majów­
kę”.

Z kolei nastąpiły wolne ćwiczenia ogólne 
pod kierownictwem naczelnika druha Szra­
my. Po zakończeniu ogólnych ćwiczeń, wy­
stępowały następujące Gniazda : Dourges z 
piramidami i ćwiczeniami na przyrządach; 
oddział żeńskj z pięknym baletem oraz druh 
Kościański (27 lat) z akrobacją. Gniazdo Car 
vin występowało z piramidami oraz ćwicze­
niami na różnych przyrządach. Miejscowe Gn. 
z piramidami, ćwiczeniami na drabinach, sko­
kami, akrobacjami druha Fabisia z druhną 
Sztajer, oraz z ćwczeniami na przyrządach.

PubliC2mość nie szczędziła oklasków za tak 
piękne pokazy. Parę słów wygłosił dh Grzo- 
na, prezes Zw. Sokoła. Dekorował on dh Ka­
rola Wojtona, Górszkę Antoniego i Fabisia 
Edmunda sokolą złotą oznaką zasługi za dłu­
goletnią pracę w Gnieździe.

Równocześnie druhowie Błoński, Cholewa 
i Marciniak próbowali pobić rekordy związ­
kowe 1 emigracyjne w rzutach, dyskiem i 
kulą oraz rzucali pokazowo oszczepem.

Wyniki były następujące: — kula — 1. 
Błoński. 11 m. 30; 2. Cholewa, 10 m. 82; 
3. Marciniak, 9 m. 44.

Dysk — 1. Błoński, 39 m. 23 (rekord Zw. 
1 Emigracji); 2. Cholewa. 31 m. 30.

W rzucie dyskiem padły dwa rekordy : 
związkowy,, (35 m. 45) oraz emigracyjny z

KSMP
DOUAI. — Okręg II Dooai K.S.M.P. podaje 

do wiadomości, że rebranie okręgowe odbędtie się 
dnia 24 sierpnia w Patronatu w Dourges, o godz. 
14-ej. Stowarzyszenia Okręgu, tak męskie jak i 
żeńskie winny wysłać swe delegacje; również win­
ni przybyć komendanci.

Okręg podaje także do wiadomości, iż doroczny 
Zlot okręgowy odbędzie się 21 września w Dechy. 
Stowarzyszenia już teraz powinny przygotowywać 
występy. Zarządy stowarzyszeń bardziej oddalo­
nych od Dechy powinny już też pomyśleć o środ­
kach transportowych na ten Zlot.

łxmd Okręgu II DuuiŁ

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 19-go 
hm. o godz. 1G.30 z domu żałoby przy 
Rue Docteur Lourties w BILLY-MONT1-

Dnia 16 sierpnia 1952 r. zmarł po 
długiej 1 ciężkiej chorobie mój ko­
chany Mąż i nasz drogi Ojciec

Wszelkie dotyczące ogłoszeń, adre- 
t;>wać: „Narodowiec” LENS <P-de-C).

('j Na odpowiedź lub na przekazanie zgło­
szeń na ogłoszenia, które ukazały się pod 
numerem lecz bez adresu, załączyć natęży do 
listu znaczki, a na kopercie napisać oprócz 
-'i-fu. podany numer ogłoszenia.

■BU 1 ogłoszenia Redakcja nic odpowlad* BRHI

(za ogłoszenia nic przekn objętości 3 wierszy i 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 75 fr • •

DZIEWCZYNA znająca się na szyciu lub młody 
POMOCNIK <1<> warsztatu, może się zgłosić do : 
Krawrec KUCHARSKI, Rue Salengro, LOOS-en- 
GOHELLE (FoSe 12). (1769)

>robne ogłoszeni

ś.p. Wojciech STASIŃSKI
przeżywszy lat 52

O czym zawiadamia Krewnych 
Znajomych

W smutku pogrążona
żona z Rodziną.

Sokoła w Ostricourt
roku 1934, ustalony przez Zboralskiego Ja­
na na mistrzostwach emigracyjnych w War­
szawie, rzutem 37 m. 46. W ten sposób 
więc rekord pozostaje nadal w Ostricourt.

Największą atrakcją cieszyły się występy 
druhów Sztajera 1 Górszki w skeczach hu­
morystycznych: „2 bokserów z Olimpiady” 
1 „Wuj Sam 1 wuj Tom z Eulalią na koniu”.

Zakończenie majówki odbyło się w sali św. 
Stanisława. Bawiono się bardzo wesoło. W 
międzyczasie nastąpiło rozdanie nagród. 
Pierwszą nagrodę oraz puchar wędrowny 
otrzymało Gniazdo Dourges; drugą nagrodę 
Gniazdo Garvin.

Bardzo ubolewać trzeba iż takie Gniazda 
jak Abscon, Waziers i Harnes nie przybyły, 
mimo zapewnień do ostatniej chwili.

„Czołem!”
Nowak Zofia.— sekretarka.

Polska Szkoła Gospodarstwa Domowego 
prowadzona przez S. S. Sercanki 

W.St. LUDAN (Alzacja) 
rozpoczyna z dniem 1 października 

kurs roczny
Rodzice, którzy pragną zapewnić 

swoim córkom dobrą i szczęśliwą przy­
szłość, niech zgłoszą swe córki. Oko­
lica piękna, zdrowa, opieka i wycho­
wanie staranne, utrzymanie dobre.

Program nauki obejmuje teorię i 
praktykę kuchni polsko-francuskiej, 
kroju i szycia bielizny i sukien, robót 
ręcznych, haftu, prania i prasowania, 
oraz ogólnego prowadzenia domu i 
wychowania dzieci.

Lekcje nadobowiązkowe t gra na 
fortepianie lub harmonium i pisanie 
na maszynie. Listy z załączeniem 50 
fr. w znaczkach na odpowiedź z pro­
spektem, kierować na adres 1

teole Mćnag^re St. LUDAN
(par Hindisheim I — Bas Rhin

Wolne miejsca 300 Ir.

Potrzebna DZIEWCZYNA do pracy domowej t 
KOBIETA do prania. — Zgłosz. do : Cafó MAR­
CEL, 64, Rue de la Gare, LENS. (1770)

Pracy poszukują 200 fr.
(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy- 1 
za każdy da lazy wiersz dolicza się 50 fr.) *

Mlo<>a POLKA, lat 22, znająca język francuski 
i polski, poszukuje pracy w handlu lub restau­
racji albo w kuchni, Wzgl. do opiekowania się. 
dziećmi. Miejscowość obojętna. — Oferty do „Na­
rodowca” pod nr. 1766.

Wynagrodzę OSOBĘ, która wynajdzie mi pracę 
w fabryce lub Jako tragarz w porcie. — Oferty 
„Narodowca” pod nr. 1768.

Matrymonialne 600 fr.
(za ogłoszenie me przekr objętości 4 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.)

MECHANIK na stałej posadzie, przystojny ka­
waler przed trzydziestką, posiadający własny 
dom, pojmie za żonę stosowną, której opłaci po­
dróż do Kanady. — Oferty do: ADAM, 2200 Cour- 
sol MONTREAL (Canada). — Fotografia pożą­
dana. (1740)

R ó i n e 500 fr.
(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy- 
za każdy dalszy wiersz dolicza aię 100 fr.)

tłumacz przysięgły
w sprawach: ślubów, naturalizacji. metryk, rozwo­
dów. pełnomocnictw, D.P., Uchodźców, Emigracji, 
podań do Ministerstw, Konsulatów, Prefektur itd.

Expert — traducteur Juró

M. IAROSZYK, 59 Paris 12
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